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Akcja wyborcza rozwija się z przy­
czynkiem wszystkich wad naszych apoteoz 
nych, a te naturalnie zagrażają, że rezultat 
w y or w nie będzie takim jakim mógłby być, 
S 7 J cała  miara patrjotyzmu, miłości spra­
wy publicznej i trzeźwości zapatrywań 
wspartej na doświadczeniu, jaka się znaj­
duje istotnie w naszem społeczeństwie, pełny 
swój wyraz znalazła w wyborze reprezentacji 
do Rady państwa. W ady nasze, drobne 
wady niszczą szlachetność dążeń u nas i 
szkodzą wielkiej sprawie, dostatecznie może 
odczutej sercem.

Pod względem kandydatur największy 
tytuł stanowi raz zdobyte stanowisko, choć 
wyborcy są zupełnie niezadowoleni z rezul­
tatów dotychczasowej akcji politycznej, a 
częstokroć niezadowolnieniu ich wtóruje sam 
były ich reprezentant — nic nie przytacza­
jąc wszakże na obronę swego zachowania, 
ani nie przyrzekając odmiany postępowania. 
Gdzież więc rękojmia naprawy ?,

D alej n a s tę p u je  p o w ia to w szczy zn a  —  
k ie ro w an ie  się p rzy  w yborze  w zg lęd am i ży ­
c ia  m iejscow ego i osob istem i. N ie  p rzeczy ­
m y , że za  d y k ta n d ą  ty c h  w zg lędów  n a s tą ­
p ił  n ie raz  w y b ó r lu d z i n ie sk a z ite ln y c h  co do 
c h a ra k te ru  osobistego i o b ezn an y ch  n a w e t z 
p o trz e b a m i spo łeczeń stw a, boć spo łeczeństw o  
sam o  n ie  je s t  zepsu tem  do g ru n tu , a szacu ­
n e k  sąsied zk i zysku je  się jeszcze  u  n as  ty lko  
p rz y  pew nem  s ta ra n iu  o dobro  o b y w ate l­
sk ie  : n ie  p a m ię ta m y  je d n a k , aby  w ybory , 
p o d  w p ły w em  ta k ic h  w zg lędów  dokonane, 
w y d a ły  k ied y k o lw iek  c h a ra k te r  po lityczny , 
k tó ry  by łb y  p u n k tem  o p a rc ia  w re p re z e n ta ­
cji d la  po lity k i k ra jo w ej, a n a w e t d la  p o je ­
d y n czy ch  in te resó w  d o b ra  k ra jo w eg o ; i n ie 
p am ię ta m y  też, aby re p re z e n ta n t, pod tak ie -  
m i w p ły w am i w y b ran y , ja k k o lw ie k  jeBt z n a w ­
cą  p o trzeb  m ie jscow ych , ja k k o lw ie k  d la  za- 
sp o k o jen ia  ich  p o św ięca ł uczciw ie  sw ój tru d  
osob isty , o d czu ł na leżyc ie , czy z ro zu m ia ł , 
gdzie  leży  zw iązek  ty ch  w szy stk ich  naszy ch  
p o trzeb  szczegó łow ych , w czem  k lu c z  p o ło że ­
n i*  i sposób , ab y  ro zw iązan ie  z a d a n ia  co do 
zad o sy ću o zy n ien ia  naszym  p o trzeb o m  i naszym  
dążen iom  raz  się z n a laz ło  n a  do b re j d ro­
dze P rz y  w sp ó łd z ia łan iu  ta k ic h  w ybrańców , 
gdzież je s t  ręk o jm ia  n ap raw y  ?

D alej n a s tę p u ją  kandydatury lekkomyśl­
ne i bezużyteczne -  dyktowane osobistą 
próżnością lub innemi osobistemi pobudkami. 
Takich kandydatur niemało się już wynu­
rzyło podczas obecnej kampanii wyborczej. 
Korespondencje wyborcze są pełne skarg na 
nie —  a ostrość takowych łagodzim y tylko, 
gdyż z natury rzeczy dotykać one  ̂muszą 
osób, a my jako pismo publiczne stać chce­
my jak  najdalej od wszelkich kwestyj oso­
bistych ; zaręczyć wszakże możemy, że po­
czucie szkodliwości takich kandydatur jest 
nader szerokie a wstręt do nich i ho pro­
tegujących je doszedł już do stopnia takiego, 
że staje się nowym rozczynem dla społe­
czeństwa. Czas już więc wielki potępić pu­
blicznie tolerowanie takich kandydatur lek­
komyślnych i bezużytecznych przez wzgląd 
na osobistości i w pływy społeczne, jako roz­

bój dokonywany na sprawie krajowej, w y­
magającej obrońców oddanych jej całkow i­
cie, dzielnych, umiejętnych, żarliwych.

N ie małej także szkody dokonywają 
kandydatury maskujące się, ukryte Te, mo­
gące być częstokroć najdzielniejszą pomocą 
w naszym niedostatku politycznym, stają się 
przecież żywiołem rozstroju i przyczyną, fa ł­
szującą zdrowy kierunek ruchu wyborczego. 
Kandydatury takie opierają się na rzekomej 
skromności osobistej, w rzeczywistości zaś są 
pychą szkodliwą. Ogół toleruje te pobudki 
w imię godności osobistej, tak wysoko u nas 
rozwiniętej na szczęście, lecz zupełnie nie 
na swojem miejscu będącej, gdy idzie o słu ­
żenie sprawie publicznej. Do tej służby ka- 
dy jest powołanym nie jako do zaszczytu, 
lecz jako do obowiązku ; ogół zaś ma pra­
wo żądać j a k o  n a j p i e r w s z e j  r ę k o j m i ,  
że służba będzie staranną i dobrą, a powo­
łany w  ogólności chce służyć Zdrowy roz­
sądek dyktuje, że to jest najpierwsza rękoj­
mia ; my byśmy dalej poszli na drodze kon­
sekwencji służby publicznej, iż ten tylko słu ­
żyć może dobrze krajowi , który wyraźnie 
oświadcza, że chce służyć, bo przez to do­
piero zaciąga wyższą odpowiedzialność m o­
ralną, bez której niema dobrej służby. T a ­
kie kandydatury zakryte, wywołują inne, 
mniej odpowiednie, rodzą niesnaski i podci­
nają ufność do ewentualnego w ybrańca; a 
jeśli przypadkiem one same uwieńczonemi 
zostaną powodzeniem, to i w tym razie naj 
szczęśliwszym wnoszą do łona reprezentacji 
brak twardzizny, tak niezbędnej wśród walk  
politycznych. Fałszyw a skromność, drapują 
ca się w pozory godności osobistej, jest więc 
poprostu krzywdą, wyrządzaną sprawie pu­
blicznej.

Mimo wad tych wszystkich, płynących  
ze społeczeństwa, które się tak szeroko roz­
siadły w obecnym ruchu wyborczym, mamy 
wszakże nadzieję, że czas jest jeszcze, aby 
wybory wypadły w kierunku naprawy i po­
lepszenia naszej reprezentacji krajowej. P o­
stulała stają się coraz jaśniejszemi a wypa 
da tylko, aby wyborcy z miast i z kuryj 
w ięk szy ch  p o s iad ło śc i p rze ję li się p rz e k o n a ­
n iem , że od  n ich  zaw isło , że na n ic h  c ięży  o 
b o w ifz e k  i o d p o w ie d z ia ln o ^ , n a d a ć  c h a ra k te r  
w łaśc iw y  re p re z e n ta c ji  k ra jo w ej. T e  ok ręg i 
w yborców  n ie  są  m a rtw e , j a k  s ą  n iem i po­
niekąd okręgi małej własności, a przynaj­
mniej martwemi być nie powinny — idzie o 
to tylko, aby dokonane wybory stały na 
wysokości czystego zrozumienia sprawy i 
zadań, o które chodzi krajowi.

Szczęśliwą nader myślą jest zjazd de­
legatów komitetów miejskich, jaki się tu 
jutro odbędzie. Witamy go radośnie, gdyż 
oczekujemy, że nada on tę cechę ogólną, 
podniosłą ponad względy miejscowe, stanowe 
i prywatne wyborom z miast. Żałujem y zaś, 
że nie znalazła się forma, w którejby mo- 
żliwem było przeprowadzenie porozumienia 
wyborów wielkiej własności w duchu ogól­
nym krajowym, lecz liczym y na to, że wy­
borcy tej kurji w łaśnie dlatego pojmą — 
bez porozumienia się ogólnego, iż ich po

nia, jakie wynikną z wyborów innych kuryj, a 
to rządząc się w yłącznie ogólną myślą krajo­
wą, a nie powiatowszczyzną lub stanowością. 
Ordynacja wyborcza, dając wielkiej wła­
sności niepomierną w agę przy wyborach do 
reprezentacji krajowej, w łożyła na nią przed 
narodem odpowiedzialność za ogólny cha­
rakter tej reprezentacji; porządek zaś w y­
borów, mieszcząc wybory tej kurji na koń­
cu i c h , wkłada na nią obowiązek na­
prawy uchybień, w kampanii wyborczej po­
pełnionych podczas wyborów z innych kuryj.

Korespondencje „Gazety Narodowej
Paryż d. 12. maja.

Upadek m inisterjum  Ferry'ego został wywo­
łany  wypadkam i polityki zagranicznej nie m ają­
cej nic wspólnego z hasłam i, według których 
dzieli się Izba deputow anych a które są wyłącznie 
na polityce wewnętrznej oparte. Wotum mezaufa- 
nia, wywoławszy dymisję Ferry’ego i jego akkoli- 
tów, nie oznaczało wcale zmiany większości w ło­
nie Izby, gdyż większość którą dały wybory 
z 1881 roku, pozostała w ierna sztandarowi. De- 
putow ani wpisani do b iur unii republikańskiej i 
unii dem okratycznej, stanowiący przez 26 miesięcy 
większość m in isterja lną, pozostają zawsze człon­
kam i tychże grup i liczebnie stanowią większość 
w Izbie. Wobec tego z upadkiem m inisterjum  
F e rry ’ego, które było wyrazem i wcieleniem pro­
gram u wyżej wzmiankowanych grup, nie m ógł 
Grevy zwrócić się do opozycji, która obaliła Fer- 
ry’ego, gdyż ona byłaby bezsilną, bez chwilowego 
rozdwojenia poprzedniej większości m inisterjalnej. 
Należało więc półśrodkam i ratować zasady kon­
stytucji, wymagającej przejścia rządu w ręce opo­
zycji.

F erry  ma zapew nioną kartę w historji F ra n ­
cji. Po za polityką kolonialną, która stanowi je ­
den z głównych punktów  jego polityki zagran i­
cznej, a z k tórą  od dziś jego nazwisko na za­
wsze pozostaje sp lątane, długotrwałość m iniste­
rjum , którem u przewodniczył, wytworzyła praw i­
dłową opozycję. Do przyjścia do ‘władzy Ferryego 
egzystowały 4 grupy — stanowiące cztery par- 
tje, cztery program y polityczne, a jak  dzienniki 
m onarchiczne się wyrażaj a — cztery rzeczypospo- 
lite. Są t o : union democratiąue dawny lewy śro­
dek ; union republicaine — klub gam betty stów ; 
gauche radicale i extrerne gaucke, czyli skrajna le ­
wica. Przez 26 miesięcy egzystencji m inisterjum , 
unia dem okratyczna szła ręka w rękę z unią re ­
publikańską, do których w ielokrotnie przyłączali
Plę pojedynczy członkowie z lewicy radykalnąj. 

f iuj.no więc zachowywania oddzielnych biur, 
oddzielnych prezesów z wiceprezesów, zdaw ał się 
ideał konstytucji być bliskim  wcielenia. U tworze­
nie dwóch partyj z czterech wyżej wzm iankowa­
nych poddział większości republikańskiej był już 
tylko kw estją czasu. Przy nowych wyborach, kraj, 
to je s t wyborcy mieli do wyboru kandydatów 
przychylnych m inisterstw u i jem u nieprzychyl­
nych, gdy niefortunny telegram  jenerała  Briere 
de 1’Isle, skłonił raptownie unię dem okratyczną 
do wotowania z radykałam i w chwili, k tóra za­
decydowała o egzystencji gabinetu.

Z upadkiem  więc m inisterjum  Ferryego, k tó ­
re zdawało się być jedynem  mogącem utworzyć 
potrzebną większość m inisterjalną, trzeba było 
przy ukonstytuow aniu nowego m inisterjum  omi­
nąć isto tną opozycję, tego naturalnego sukcesora, 
i nie mogąc ofiarować teki panu Clemenceau, u- 
względnić nie mniej żądania opozycji. Innem i 
słowy, wobec niemożności ukonstytuow ania szcze­
rze radykalnego m inisterjum  i wobec upadku 
konserwatywnego, pozostawało jedyne wyjście w 
połączeniu w jednem  m inisterjum  przedstawicieli
aLu hinrnnlrAiTT T "

z których połowa wotowała z Ferrym  a połowa 
przeciw niemu. Grupa bezbarwna : za umiarko-
kowana dla ekstremów z skrajnej lewicy, a za 
skrajna dla środków, mogąea być zawezwaną do 
odegrania roli jedynie w takiem  położeniu bez 
wyjścia, w jakiem  się znalazł parlam ent francuzki. 
W iększa część członków dzisiejszego gabinetu 
należy do radykalnej lewicy. Sam Brisson był 
wpisany do tej grupy, ale m inisterjum  liczy za­
razem  dwóch republikanów i jednego demokratę.

Izba  dzisiejsza robi wrażenie niedobitków dwóch 
armij nieprzyjacielskich, zbitych w jedną całość, 
ale sądząc z licznych wskazówek należy przypu­
szczać, że stronnicy upadłego gabinetu nie uwa­
żają kam panii za stanowczo przegraną. Chociaż 
obie strony wyczerpują się w zapewnieniach o 
zgodzie, niem niej jednak nikt nie ma wiary w u- 
trzym anie obecnego stanu. O statnie rozporządze­
nia wewnętrzne Izby są najlepszym dowodem nie­
zdecydowanego je j stanu. W ybór FIoquet’a pre­
zydentem  a Anatola de la  Forge wiceprezyden­
tem Izby, obu członków lewicy radykalnej, zda­
w ał by się dowodzić, że egzystuje m inisterjalną 
większość.

Lecz z drugiej strony wybór opportunisty 
Compayre, któremu m inisterjum  przeciwstawiało 
swego kandydata, ma również swoje znaczenie. 
Gabinet obecny fortyfikuje pozycje i nie wywołu­
jąc, oczekuje nieprzyjaciela. Niedługo da on na 
siebie czekać. O pportuniści mając sposobność 
zetknąć się z wyborcami podczas ostatnich feryj, 
mieli sposobność skonstatować usuwający się im 
z pod nóg teren  — ale zarazem  nie bez pewnej 
słuszności utrzym ują, że zdobyte na powrót sta­
nowisko odda im  zarazem  wyborcę.

D la tego należy przypuszczać, że jeszcze 
przed wyborami przyjdzie do starcia. Czy uda 
się opportunistom  atak ?  Nie przypuszczam , gdyż 
parlam ent francuski liczy wielu takich, którzy 
będą podtrzymywać gabinet B risson’a jak  niegdyś 
podtrzymywali F erry ’ego dla tej prostej przyczy­
ny, że je s t dziś rządem.

w ołaniem  n rodow em  je s t  ab y  owym  w yborem  S u n k ó w  T y m  
n a p ra w ili te  w szy stk ie  zboczen ia  i opuszczę- służyła si^gauche radir.nl* ,w . .n o  ,służyła si^gauche radicale, złożona z 100 członków,

Przegląd polityczny.
Lwów d. 18 . maja.

(Z ruchu przedwyborczego w Przedlitaw ii. Ode­
zwa narodowego komitetu wyborczego w ks. Cie- 
szyńskiem. Ks. Ignacy Świeży, kandydat naro­
dowy. L ista  kandydatów stronnictwa narodowego 
na Morawie. K andydatura br. W alterskirckena w 
X. okręgu wiedeńskim. — Napaść Norddeutscherki 
na katolików niemieckich. Odpowiedź Germanii. 
Uwagi Kurjera Pozn. o powolnej germ anizacji. — 
Spór afgański. K w estia czuwania nad nienaruszal­
nością granicy rosyjsko-afgauskiej. — Objaw zbli­

żenia się Niemiec do Francji).

O statni num er Gwiazdki cieszyńskiej przynosi 
odezwę narodnego kom itetu wyborczego, podpi­
saną przez kilkudziesięciu naczelników  gm in, a 
zalecającą wybór ks. Ignacego Świeżego, profe­
sora gim nazjalnego w Cieszynie, na  posła do 
Rady państw a z okręgu gm in w iejskich księstw a 
Cieszyńskiego. Okręg ten, przez renegata  O brat- 
schaja dotychczas reprezentow any w W iedniu, 
zamieszkuje ludność narodowości polskiej i cze­
skiej, w yznania zaś katolickiego i ewangelickiego. 
Niechcąc dotykać daw nych sporów, ją trzyć  ran , 
być może zabliźnionych, ani też drażnić tych 
nawet, co istotnie zawinili, pragnąc owszem rzu ­
cić zasłonę na sm utną przeszłość, pełną n iesna­
sek w łonie obozu narodowego — prosim y i w 
imię świętych dla sprawy narodowej obow iąz-1 
ków, wzywamy i zaklinam y wszystkich narodow­
ców księstw a Cieszyńskiego, aby bez względu na 
narodowość i w yznanie głosowali zgodnie na 
kandydata narodowego, którym  — jak  rzeczy o- 
statecznie stanęły  — jedynie i wyłącznie je s t 
ks. owieży.

Niechże Bóg broni od staw iania nowych 
kandydatur 1 Bo jakkolwiekbądź zapatryw ać się 
możemy na całą akcję przedwyborczą w księstw ie 
Cieszyńskiem  — o czem wypowiemy swoje zda­

nie, a l e  d o p i e r o  p o  d o k o n a n y c h  w y b o ­
r a c h  — każdego innego kandydata, oprócz ks. 
Świeżego, jak  niem niej zwolenników innych kan­
dydatur, uważać będziemy zmuszeni w obecnej 
sytuacji stanowczo * za zdrajców obozu narodo­
wego.

Stronnictwo narodowe na Morawie ogłasza 
następującą listę kandydatów na posłów do Ra­
dy państw a :

a) z gm in wiejskich : 1. W  o l f  g a n g  K u s y ,  
adwokat i poseł na sejm krajowy (okr. wyb. Ber- 
no-Sławków; 2. F r a n c .  S k o p a 1 i k, poseł na 
sejm kraj. (okr. wybór. K rom ieryż-P rzerów -Pro- 
ściejów); 3. dr. A l o j z y  P r a ż a k .  m inister dla 
Czech i poseł na sejm kraj. (okr. wyb. Bosko- 
wice-Tisznów-Nowe m iasto); 4. dr. A n t o n i  M ę­
ż n i  k, poseł na sejm  kraj. (Jihlava-Trzebicz-M or. 
Budziejowice); 5. J ó z e f  P u r c n e r ,  burm istrz i 
poseł na sejm kraj. (Znojmo- Daczyce- Mikułów); 
6. ks. F r a n c .  W e b e r ,  poseł na sejm  krajowy 
(H ustopecz-K ijów ); 7. dr. F r .  S z r o m ,  adwokat 
i poseł na sejm kraj. (U her. H radyszeze- Hole- 
szów); 8. dr. A l o j z y  M i k y s z k a ,  adwokat 
(W ołoskie M iędrzyrzecze- Uher. B ród-M istek); 9. 
J a n  J e s t r z a b e k ,  poseł na  sejm  kraj. (Ołomu- 
niec-Sztem berg-Szum berk).

b) z m ias t: 1. dr. J ó z e f  F a n d e r l i k ,  
adwokat i poseł na sejm kraj. (okr. wyb. Nowe 
M iasto-T isznów j; 2. dr. L  e o p. F  r  i t,z (Jih law a- 
Trzebicz-W iel. Międzyrzecze); 3. ks. I g n .  W u r m ,  
poseł na  sejm  kraj. (Holeszów-W oł. Międzyrze- 
cze-P rzerów ); 4. F  e r d. B o j a k  o w s k i , poseł 
na sejm kraj. (Kromieryż-W ęg. Hradyszcze-W ęg. 
B ró d ); 5. dr. J  ó z. S o bo  t k a ,  adwokat i po­
seł na sejm kraj. (Znojmo-Daezyce-M or. Budzie- 
jow iee); 6. F r a n c .  P e r z i n a ,  poseł na sejm 
kraj. (Nowy Jiczyn-M istek).

Nazwiska kandydatów  na  resztę okręgów 
kom itet ogłosi później.

W sobotę odbyło . się w W iedniu nader li­
czne zgrom adzenie wyborców okręgu X., na któ- 
rem  po długich i wyczerpujących rozprawach u- 
chwulono postawić i jak  najgoręcej popierać kan­
dydaturę br. W alterskirchena. Ponieważ tenże 
był nieobecny na zebraniu, im ieniem  kandydata 
rozw ijał program  partji przyjaciel tegoż dr. 
H ertzka, z którego przem ówienia wyjmujemy n a ­
stępujący ustęp, posłużyć mogący do częściowego 
scharakteryzow ania poglądów i dążeń s tro n n i­
ctwa dem okratycznego:

„Domagamy się w ydania ustawy narodowo­
ściowej, któraby rozstrzygania kwestyj narodo­
wych nie czyniła nadal zawisłem  od rozporzą­
dzeń rządowych, ale ustanaw iając język niem ie­
cki jako język państwowy, zapew niła za pomocą 
silnego ustaw odaw stw a, praw a w szystkich naro ­
dowości w państwię..“

JSordd. Allg. Ztq, cisnęła się nam iętn ie  na 
przewódzoów katolików niem ieckich w sejmie 
pruskim  i parlam encie niem ieckim . Z a co? Oto 
za to, że centrum  ujęło się ze germ anizow aną 
ludnością polską, podczas obrad nad petycją w iel­
kopolskich ojców rodzin.

Pow iadano nam  — pisze organ kanclerski, 
iż panie polskie, mówiące bardzo dobrze po n ie ­
miecku, nie używają w rozmowie innego języka, 
prócz polskiego, chyba może francuskiego lub an ­
gielskiego. W wielu dom ach szlacheckich je s t 
zwyczaj, że za każde niem ieckie słowo, w domu 
użyte, trzeba płacić na  ręce gospodyni karę pie­
niężną.

„I w obronie tych Polaków występuje partja  
centrum  w sejmie i parlam encie, skoro się tylko 
nadarzy do tego sposobność. Czyż m ożna jeszcze 
mieć prawo do nazyw ania się Niemcem, jeżeli się 
popiera dążność polską do separatyzm u, jak  to 
czynią Schorlemer. i W indhorst?  N aszem  zda­
niem  w inna tutaj być zastosow aną zasada prawa 
karnego, że pomocnika należy karać w edług tych 
samych przepisów, którym  podpada czynność, do 
jakiej ze świadomością był pomocny*.

Bardzo sum iennie odpowiada na  te  insynu­
acje naczelny organ katolików niem ieckich, Ger­
mania.

„Polacy — powiada — odłączają się coraz

W iązanka konwalij.
przez

M a r j ę  B a r t u ś .

(Ciąg dalszy.)
— Ach ta tk u ! ja  się nudzę ! ja  nie mogę 

tak długo siedzieć na jednem  m iejscu, zawołała 
przypadając do ojca.

— Cicho trzp io c ie ! rzekł pan Je rzy  z łago­
dną naganą, przygarniając ją  do siebie. Siadaj 
i słuchaj.

— Aha! to ten chłopiec grać będzie zno­
wu ? Dobrze,... byle nie długo

I usiadła przy ojcu na kłodzie.
Ł eś zapatrzył się w nia jak w cudowne zja- 

wisko. W idywał on anioły malowane na obra- 
zaeh, Widywał i w snach swoich, ale ona była 
0 nieh jeszcze stokroć cudniejszą. _
cała 7„ -? W o   ̂ a im  coś dziwnego. W ies
n iS «  ,kn^ a n 4 l e  z przed oczu, które przysła- 
m ie n i.f  i m gła lazurowa, przesiąknięta pro- 
w tp; Sł<?nca 1 wonią fiołków, a w tej mgle,
ż o w l 0WOm i » r om ieni - :h unosiła się postać ro- 
głoeeni • am  i wołała ku niem u srebrnym

• k - W S ?  1
Qo . . słucham . Przycisnął silniej

— Co i m yślał z bijącem sercem :
Nie d ługZa^r.a(^ c°hy było godnem aniołka? 

smyczek d rża ł°my ę n am yślał. P ierś  falowała.—j-ęco. urzaf xn„ ‘ r ie r s
dumki dziada W asvl ?0Qi- Zaczął nu tą  żałosnej 

mej zrobił i a a I ! ’ z 8am nie wiedział, co
ra -  Gdy skończYł \ Sk>°ńcM  
w o Ł WSZy Przerw ał p* J e?19z . . .

^  P’ Je rz y, bijąc w dłonie i

oiej zrobił 
•~~~ Gdy 

i Pierwszy
0łaJąC ; 3 .

Jak le uczUeie j znakomicie ! Jak i zapał

cisza chwilowa, któ-

Wegłość już Z r 1 Ja k !J Igiełka, i jakby in ­

stynktowa znajomość teorji sztuki. To praw dzi­
wy dyam ent na śmieciu !

— O tak p a n ie ! w estchnął dziad, praw dzi­
wy dyam ent — tylko nieszlifowany. Dziedzic po 
raz wtóry badawczo nań spojrzał.

— Coś bo i ty nie wydajesz mi się uro­
dzonym do twoich łachm anów żebraczych.

— Dziad silnie poczerwieniał.
— Bom też nie żebrak, tylko skrzypek wę­

drowny — rzekł z zwykłą dumą. Mógłbym też 
odziać się lepiej.... ale co mi tam  po te rn !

— Toś ty  może grać uczył tego chłopaka?
— O ! nie ja . N atura go sam a uezyła, taj 

nauczyła. Jam  tylko trochę p o m ag a ł; ale co ja  
um iem ? co ja  m ogę? Jem u trzeba by dalej... i 
wyżej....

W estchnął.
P raw d a! szepnął p. Jerzy  i zam yślił się 

przez chwilę, a potem  nagle wstając, rzekł do 
O łek sy :

— Bóg cię niezasłużenie obdarzył takim  
synem, ale skoro już się stało, to cóż rob ić?  
Tobie wszakże on na  nic, bo do roboty się nie 
zda, a tylko zatęskni i zmarnieje.

— Oj, to prawda, że do gospodarstw a ani 
w e ź ! stęknął diak.

— To możebyś mi go dał, a ja  już pomyślę 
o dalszym jego losie.

Ołeksa wytrzeszczył zdziwione o c z y , bą­
kając :

— Co?... jak to?
— C hłopcze! dodał dziedzic, zw racając się 

do Lesia. Cóż, chciałbyś się uczyć, aby grać 
jeszcze piękniej? Pojedziesz ze m ną?

— Łeś dotąd jeszcze prawie upojony osta- 
tniem i gry swej tonam i, przez pół zapatrzony w 
Irenkę, drgnął na to pytanie gwałtownie.

— Czy chcę się uczyć? — zaw ołał gw ałto­
wnie, och! Boże, Boże!...

I  łzy potoczyły mu się z oczu.
__ N o ! urodzony arty sta  — rzekł p. Jerzy 

z przekonaniem. Rzecz skończona. B iorę go! 
dodał stanowczym tonem , zwracając się do Ołe-

i v w 0Cby f  przl s ito  zaP*acia wam za n ie ­go. Go* ty na to, profesorze?
-  J a  tam nie w iem , J .  W. panie, znów 

kłaniając się do stop, rzekł Ołeksa. J a . i ow- 
szem, ale... je s t m atka.

No ! coż tam*, m atka.... M a tk a  1.. pow inna 
być wdzięczną, iż syna takie szczęście spotyka.
Przyprowadzić ją  tu ta j !

‘ I  niecierpliwie rozgrzebująe laską piasek, p. 
Jerzy  usiadł znowu na kłodzie.

Dziad W asyl odprowadził tymczasem na bok
osłupiałego Lesia. . , , ,

  Ten pan chce cię wziąć z sobą na naukę
do m iasta — szeptał mu. Nie opieraj się!. Dola 
czy niedola cię spotyka —--nie wiem! Ale to two­
ja gwiazda zaczyna świecić, idź za nią, idź 1 bo 
musisz. Jedną ci tylko dam przestrogę. Nie za­
pominaj, zkąd wychodzisz.

Łeś pocałował go w rękę, z oczu dziada na 
piękną głowę chłopca upadły dwie łzy gurące.

Chwilę jeszcze patrzał na Lesia, jakby mu 
ciężko było z nim się rozstać... potem obaczywszy 
nadchodząca spiesznym krokiem, zarum ienioną 
niepokojem Hafię— c o f n ą ł  się szybko i zniknął 
na  bocznej ścieżce wśród zaroś i. .

Hafia drżaca stanęła przed dziedzicem. 
Oznajmiono jej jego propozycję.
Usłyszawszy ją , biedna m atka wybuchła naj­

pierw  głośnym  płaczem. . . ,
-  T oż o n  jeden u mnie... jak  słonce na

m e b Ł eś usłyszawszy to, obejmując jej
kolana i zapewniając, że jej m e opuści... ale ja ­
kimś złam anym  głosem. . . .

-  G łupia ! -  ofuknął zniecierpliw iony dzie­
dzic, to nie chcesz jego szczęścia? On do czego

wkrótce, że było to Boża wolą, więc sprzeciwiać 
, się grzechem .

I  biedna Hafia z tą samą rezygnacją, z jaką  
niegdyś w yrzekła się Jan k a , "oddała teraz jedy­
nego syna, jedyną życia swego pociechę w ręce 
nieznanego człowieka... nieznanego i dalekieero 
św iata.

Kolej płaczu przyszła teraz na Lesia. Szedł 
za gw iazdą przeznaczenia, ale serce d ług sWój 
spełnić musiało.

Długo łkając, ściskał kolana matki z bole­
ścią, której n ik t z otaczających nie odczuwał tak 
głęboko jak  m ała istota, siedząca opodal pod 
drzewem na murawie.

Była to Halka, sierotka. W ysiadłszy z D en­
ka z powozu, pozostała w swej zwykłej nieśm ia­
łości trochę dalej od nich, baczną jednak zwra­
cając uwagę na to, co się w około niej działo. 
Gdy Łeś gra ł swą natchnioną dumkę, jej dzi­
wnie przypomniały się świeże groby rodziców, 
opuszczenie, sieroctwo, i zapłakała nad sobą. A 
gdy niespodzianą zmianą losu, on za chwilę że­
gnał wszystko, co dotąd kochał na ziemi, zapła­
kała — nad nim. , .

W krótce tum an kurzu zasłonił św ietny kocz 
p. Jerzego, uwożący Lesia z przed oczu zagapio­
nych mieszkańców wioski.

— Szczęśliwy Ł e ś ! — mówili wszyscy.
Tylko m ała Halka, spoglądając ukradkiem  

na siedzącego obok niej, m yślała uparcie:
,—  Biedny Łeś!

Znowu lat dziesięć ubiegło...
- Miesiąc róż i słowików, we wszystkie skarby 

wiosny stro ił znany nam  zakąt górski, a w szcze­
gólności ogród dworu p. Jerzego, gdzie sztuka, 
nie zawsze szczęśliwie pom agając naturze, usiło­
wała go uczynić czemś nadzwyczajnem .

Na w erandzie, w zniesionej nad kunsztownem  
jeziorkiem , po które.m pływ ały świetne b iałe ła ­
będzie i kąpały się gałązki brzóz płaczących, 
siedziały trzy kobiety.

Pierwsza z n i c h , niem łoda i n ieładna , 
strojna jednak w ja sn ą  suknię jedw abna i n ie ­

dyskretnie wybielona, trzym ała w ręce m ałą, 
ozdobnie opraw ną książkę, w której zdawała się 
zaczytaną do zapom nienia o świecie.

D ruga, siedząca na białej brzozowej kanapie, 
przbd brzozowym stolikiem , n a  którym  leżały na j­
świeższe dzienniki mód, była tu młoda, p rześli­
czna dziewczyna o złotych włosach i czarnych 
oczach. U brana w elegancki, oszyty koronkami 
da ły  negliż, przerzucała niedbale • dzienniki, zie­
wając chwilami, lub ironicznem  spojrzeniem  ob­
rzucając swą zaczytaną towarzyszkę.

Z boku w poręczowem krzesełku siedziała 
druga młoda dziewczyna, w czarnej w ełnianej 
sukni, zapiętej pod szyją koralową szpinką, uwy­
datniającą bardziej jeszcze bladość jej twarzy, 
otoczonej skrom nie uczesanym, lecz nadzwyczaj 
bujnym ciemnym warkoczem.

• ^ arz je j, choć sym patyczna, nie m ogła u- 
chodzic za piękna. Na m ałych różowych ustach 
nie było uśm iechu młodości, a gdy podniosła w 
górę oczy, spuszczone w tej chwili nad jakąś 
robotą z grubego płótna, z dużych szafirowych 
tych oczu bił taki wyraz powagi, że mimowoli o- 
studzał gorętsze dla niej uczucia.

— Mamsel B erta... m ogła byś porzucić już 
to czytanie, a ty Halko te nudną robotę... ja  się 
n u d z ę ! — zawołała po chwili z kaprysem  pię­
kna blondynka.

H alka podniosła n a  n ią  zwolna swoie do- 
ważne oczy. J y

— Dlaczegóż się czem  nie zajm iesz Ire n - 
k o ?  — zapytała spokojnie.

grubą ig ła  i o d z i e L  t L  X  a S°b ie , palce
— U bod7v nia szkaradnem  p łó tn em ?  

k u e nosZił innego.Ach WlPm ^  & .. ,  ----lunego.

ustach! PedanW i.26 ° “ ?'•*  "T>erailJ “« 
“1« też doskonale nudna) Z1W1C n™ zt cieI* >

(C. d. n.)



to więcej od Niemców. To je s t fakt, nad  którym  
ubolewam y, którego jednak  zaprzeczyć n ie  mo­
żna. Ale kto tu je s t w inow ajcą? W y ł ą c z n i e  
t y l k o  r z ą d  p r u s k i ,  który dążąc do jaknaj- 
szybszego *,germunizowania, chwytu się środków 
niewłaściwych.

„Centrum , w ystępując w obronie prawa i 
wolności, spełnia w ielki patrjotyczny obowiązek, 
gdyż podcina korzeń złego i stara się usunąć 
przyczyny separatyzm u. Jeśli Nordd Allg. tg. 
m a tę odwagę zaczepiać w tak niegodziwy a ró ­
wnocześnie wcale niegenialny sposób posłów 
Schorleruera i W .ndhorsta za to, że pełnią swój 
obowiązek — to je s t to tylko starym  nałogiem  
tego „szlacheckiego" półurzędowego organu, k tó ­
ry w ten  sposóo wywdzięcza się katolikom  za to, 
że w ubiegłej sesji dopomogli rządowi do prze­
prow adzenia wielu ustaw .“

Do tej oupowiedzi Germanii dodaje Kurjer 
Pozn następujące u w ag i:

„My ani gw ałtem , ani dobrowolnie zniem ­
czyć się nie pozwolimy i żądamy uszanowania 
praw naszych, od których nie odstąpim y. W dzię­
czni jesteśm y posłom niem ieckim  za pomoc, ja­
ką nam  tak szlachetnie i chętnie niosą w obro­
nie tych praw  i możemy ich zapewnić, że po­
wolna germ anizacja taki sam  opór u nas znaj­
dzie, jak  gw ałtow na. P an  Bóg nie na to stwo­
rzył ludy, aby jedne drugim  wydzierały najdroż­
sze skarby, lecz na to, aby spokojnie i swobo­
dnie obok siebie żyły i spełniły  wielkie zadanie, 
jak ie  im  stw órca w yznaczył."

Zdania te o powolnej germ anizacji podpisu­
jem y w zupełności.

Sow a Presse dowiaduje się z Petersburga, 
że Rosja w rokow aniach z A nglią w kwestji af- 
gańskiej domaga się stanow czo bezpośredniej 
g ran icy  z A fganistanem  i odrzuca propozycję u- 
stanow ieniu pasu neu tralnego . W obec takiego 
zachow ania się Rosji rodzi się pytanie, kto bę­
dzie czuw ał nad nienaruszalnością g ran iĄ  ? Ro­
sja czy A nglia? Kwestji tej dotychczas nie roz­
strzygnięto , ale w Petersburgu  rachują na nową 
uległość i ustępczość Anglii.

Am basador francuzki w Berlinie. Courcel, 
bawi obecnie w Paryżu i konferuje z F reycine- 
tem. W edług Tehpsa  sprow adziła go du Paryża 
kw estja afgańoka, inne znów źródło tw ierdzi, że 
spraw a egipskiej konwencji finansowej. Bądź co 
bądź, świadczy to o zbliżeniu się i pewnem poro- 
zum ieniupom iędzy Niemcami i F rancją.

Sprawy wyborów
du Rady pa listwa.

C e n t r a l n y  k o m i t e t  w y b o r c z y  zatw ier­
dził następujące kandydatury w okręgach m niej­
szej posiad łośc i:

E d u a rd a  G n i e w o s z a  na Sanok-Brzozów- 
L isk o ;

Tomasza h r. S t a d n i c k i e g o  na Złoczów- 
P rzem yślany ;

ks. O z a r k i e w i c z a  na Kołomyję-Kossów- 
Ś n ia ty n ;

Tytusa K ie  1 a n o  w s k  i e g o  na Kam icnkę- 
Brody.

C e n t r a l n y  k j m i t e t  w y b o r c z y  uchw alił 
ogłosić kandydaturę dr. Euz. C z e r k a w s k i e g o  
z okręgu m iejskiego T arnopo l-B rzeżany  i dr. 
O ttona H a u s n e r a  z okręgu m iejskiego Sam bor- 
D rohobycż-Stryj.

Tarnopol d. 16. m aja. (Kor. Gaz. A ar.) Na 
zaproszenie upoważnionych do tego przez kom itet 
centralny obywateli tutejszego powiatu, zaw iązał 
się d. 6. m aja b. r. w sali rady powiatowej pe ł­
ny kom itet miejscowy, dia sprawy wybord z o- 
kręgu wiejskiego. O becnych było sześćdziesięciu 
członków , godnych przedstaw icieli wszystkich 
w arstw  tutejszego powiatu. Przew odniczącym  
wybrano jednogłośn ie  obecnego m arszałka powia­
tu, p. Ju ljnsza  Korytowskiego, zastępcą tegoż p. 
M ikołaja Sobolewskiego — nu sekretarzy powo­
łano K onrada Glogiera i W ładysława N iem ento- 
wskiego. Poczem  zawiązano kom itet ściślejszy do 
którego w ybrano: pp. Ignacego M ochnackiego, 
M ichała G arapicha, Oktaw a Trzcińskiego, Józefa 
Kaczkę, W ładysław a W oroszyuskiego, Franciszka 
Jankow skiego, L achm ana (m łodszego;, h r. A lfre­
da Borkowskiego, M aksyma B rila , Franciszka 
W ołoszyńskiego, księdza Piskorskiego, Teodora 
Kubowa i Ignacego Kopczyńskiego, obywateli 
wpływowych tutejszego pow iatu, poruczywszy im 
czynność wyborczą w gm inach, w których wzię- 
tość i wpływ ich je s t ustalony. D elegatem  do 
kom itetu cen tralnego  wybrano p M ichała G ara­
picha. Postaw iono jednom yślnie jako  jedynie  mo­
żliwą wobec zabiegów partji antynarodow ej kan­
dydaturę w osobie JE . K azim ierza Grocholskiego 
n a  posła do Rady państw a z kurji wiejskiej tu ­
tejszego powiatu, i polecono takow ą przez dele­
g a ta  komitetowi cen tralnem u do zatw ierdzenia. 
Nadto kom itet ściślejszy odbył już  dwa posiedze­
nia, przybrał sobie delegatów w osobach dzia­
łalności w życiu publicznem  znanych i wraz 
z tym i wobec faktu, iż partja  przeciw na w po­
wiecie tutejszym  prawdziwie je s t silna, robi ko­
m itet co może i powinien, stojąc na straży  praw 
i prerogatyw  obyw atel, dobrze m yślących tego 
powiatu.

Rzmzow d. 17 maja. (Kor. G. N .)  D. 17. 
b. m. odbyło się tu  posiedzenie kom itetu przed­
wyborczego, m ającego się zająć przeprow adze­
niem  wyboru do Rudy państw a z m iast Rzeszów- 
Jarosław . Po dłuższej dyskusji przyjęto dr. Zby- 
szewskiego wniosek następującej tre śc i: „1) U-
znaje się w ybrany w Jarosław iu  kom itet przed­
wyborczy za ważny i przyjm uje się do wiadomo­
ści zam ieszczone w odezwie tegoż z d. 13. m aja 
188u. ośw iadczenie, że zaw arta  między poprze- 
dniem i kom itetam i Ja ro sław ia  i Rzeszowu w d 
27. czerwca 1879. konw encja względem  propono­
w ania kandydata, a w zględnie wyboru posła do 
Rady państw a, je s t w swojej mocy i obydwa 
m iasta i nadal, a m ianowicie i na  obecne wy­
bory obowiązuje. 2) Na podstawie tej ugody z 
dnia 27. czerwca 1879 — gdy m iasto Jarosław  
robiąc użytek z nadanego temuż rzeczoną kon­
wencją praw a — naw et bez uprzedniego porozu­
m ienia się z m iastem  Rzeszowem, przy osta tn ich  
wyborach "w r. 1884 swojego kandydata dn Rady 
państw a postawiło i w ybrało — uznaje kom itet, 
iż na obecne wybory przysłużą m iastu Rzeszowu 
prawu przedstaw ienia kandydata  i żądania popar­
cia ze strony kom itetu jarosław skiego. 3) Gdy a- 
toii delegaci kom itetu jarosław skiego, obecni na 
ogólnem zebraniu wyborców w Rzeszowie w dn,u 
13. maja oświadczył. stanowczo, że m iasto Ja ro ­
sław  przy nom inow anym  ju ż  kandydacie swoim, 
p. Karolu Bartoszew skim , obstaje — kom itet 
przedwyborczy rzeszow ski, stojąc na straży praw 
tu tejszych wyborców, u c h w a l a  p o d d a ć  c a ­
ł ą  t e  s p r a w ę  p o d  r o z s t r z y g n i ę c i e  
k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o  w K r a k o w i e " .  
Nie przyjęto zaś dalszego wniosku dr. Zbyszew- 
skiego, aby wezwać kom itet jarosław ski do zgo­

dzenia się na taki sposób załatw ienia sporu m ię­
dzy Rzeszowem a Jarosław iem , iż kom itety obu 
tych m iast po jednym  wybrać m iały delegacie, 
Ltórzyby spraw ę tę kom itetowi centralnem u przed­
staw ili. N atom iast uchwalono w myśl wniosku dr. 
Rybickiego, spraw ę tę przedłożyć wprost kom ite­
towi centralnem u, gdyż czas je s t drogi, a pytanie 
zachodzi, czy kom itet jarosław ski na podobna pro­
pozycję przystanie, a naw et czy zechce w ogóle 
odpowiedzieć.

Nakoniec uchwalono wziąć udział w ogólnym 
zjeździć delegatów m iast we Lwów ie i wybrano 
delegatem  dr. Zbyszewskiego, któremu polecono 
zarazem , by i na tym zjeździe poruszył kwestje 
sporu między Rzeszowem i Jarosław iem .

(y.) Stanisławów d. 17. maja. (koresp. Gaz. 
Sar. )  Tutejszy kom itet przedwyborczy odbył już 
kilka posiedzeń, a powzięte dotychezas uchw ały 
zostały już wczorajszym telegram em  streszczone. 
Na ostatniein posiedzeniu, które sic odbyło wczo­
raj, o tw arto już dyskusje nad kandydaturam i. 
Jak  wiadomo, m iasto nasze podzielone jest na 
dwa obozy, a to na partję, forsującą wybór prof. 
B i l i ń s k i e g o  i na partję  rajżeciwną temu wy­
borowi Pierw sza partja  postaw iła też kandyda­
turę prof. B., ale kandydatura ta natrafiła  na* 
ostrą opozycje . silne zarzuty. Ze strony drugiej 
partji postawiono kandydaturę p. Stanisław a M a- 
d e y s k i .»g  o. Postaw ienie tej kandydatury przy­
jęto  do wiadomości. N& następnem  posiedzeniu, 
które się odbędzie we środę, toczyć się będzie 
dalsza dyskusja nad kandydaturam i, bo partja  
przeciw na wyborowi profesora B . , nie ma upa­
trzonego z góry kandydata, lecz dopiero się za­
stanaw ia i bada, który z kandydatów  byłby na j­
odpowiedniejszy. Postaw ienia kandydatury p. Ma- 
deyskiego nie należy więc uważać za jedyne, tein 
bardziej, że p. M. ma mice podobno zapewniony 
wybór z innego okręgu, i wobec tego —- może 
zaproszenia ze Stanisław ow a nie przyjm ie. Roz­
patrzenie się w szeregu dalszych kandydatów , 
inożliwem będzie dopiero po zjeździe delegatów7 
z m iast, gdyż w tenczas okaże się, kto i gdzie 
kandyduje i jak ie  ma szanse wyboru. Komitet 
s ta ra  się usilnie o to, aby postawie taką kandy­
daturę, k tóraby bezwarunkowo zapew niała zwv- 
c ięz tw o , a teui samem uniem ożobniła wybór 
kontrkandydata, prof. B ilińskiego. W ybór p. Ro- 
nianowieza nie m iałby zupełnie widoków po­
wodzenia, gdyż wedle tw ierdzenia tutejszych ży­
dów, je s t  p. R. wielkim  antysem itą, a przeto i 
na poparcie z ich strony nie m ógłby liczyć.

Do korespondencji tej dodamy z naszej s tro ­
ny uwagę. W dziennikach tutejszych je s t także 
mowa o kandydaturze dr. Mroczkowskiego ze 
S tanisław ow a — a przynajm niej zwolennicy kan- 
dydatu rj dr. B ilińskiego wielki s trach  przed kan­
dydaturą pana M. zdradzają. Pora byłaby, dla 
dobra kraju sprawę wyboru stanisław ow skiego 
na mocnym gruncie co najprędzej postawić.

Tarnopol d. 17. m aja. Praw ybory z kurji 
wiejskiej rozpoczęły się na dobre. W różnych 
miejscowościach różne są ich wyniki i będą ró­
żne. Za k ilka dni będą ukończone i wtedy pe­
w niejsze wnioski dadzą się z n ich  wysnuć. To 
tylko je s t już dzisiaj pewną rzeczą, że jak  tw ier­
dzą fachowcy i znawcy stosunków politycznych, 
nigdy dotąd jeszcze nie widziano tak dobitnie 
śladów zręcznej i rzeeby można um iejętnej ag i­
tacji „naszych najserdeczniejszych • jak  tego ro­
ku. Ludzie w ytraw ni zdum iewają się nad podstę­
pem  w tym  kierunku i przychodzą do przekona­
n ia , że z naszem , „jakoś to będzie" daleko nie 
zajedziem y. Inn i jak  owe dziewice ew angeliczne 
czuwają i pracują wciąż, a my przedw cześnie u- 
pajam y się odnieść się m ającem  zwycięztwem. 
D nia z6.  bm. m a się odbyć ostatn ie kom itetu 
powiatowego posiedzenie. Do dnia tego znany 
będzie wynik prawyborów i okaże się, co n astą ­
pi. Podane przeżeranie wiadomości utrzym ują się 
w zupełności. A g.tacja, aby się część wyborców 
w strzym ała od głosow ania, trw a dalej, chociaż z 
drugiej znowu strony obok p. G rocholskiego pod­
noszoną je s t kandydatura jednego z dwóch już 
w ym ienionych osobistości. P isze się czasem spro­
stow ania aziennikarsk ie, że się nie myśli kandy­
dować i nie kandyduje dla nawału zajęć urzę­
dowych. W ierzym y, że to św ięta praw da, ale 
n iech  nam będzie wolno dodać, że za to inni 
n ie  kandydują, ale ag itu ją  lub agitow ać usiłują 
na korzyść obarczonych urzędową pracą kandy­
datów; tak u nas się dzieje.

Tarnopol d. 17. m aja. D nia 14. bm. odbyło 
się drugie z rzędu posiedzenie obszernego kom i­
te tu  m iejskiego. Na 36 członków przybyło już 
tylko 19. Z naszych wybitnych osobistości ru s­
kich, których wybór tak nas ucieszył, n ik t nie 
przybył — wcale też nie jaw ili się ci, k tórzy 
uporczywie żądali spraw ozdania poselskiego od 
dr. Euz. Czerkaw sk ieg o ; uajliczniej reprezento­
w aną była klasa rękodzielnicza.

Przewodniczący kom itetu wyborczego i dele­
ga t dr. Mas, zdał sprawę z swojej m isji lwowskiej, 
m ówił o legalnych i n ielegalnych kom itetach, 
zalecał kandydaturę dra Euzebiusza Czerkawskie- 
go i wezwał kom itet, aby już dzisiaj urzędowo 
tę kandydaturę postaw ił. Zgrom adzeni członkowie 
kom itetu kilkakrotnie zabierali głos, aby przeko­
nać nieobecnych przeciwników, zalecając zgodnie 
dr. Euz. Czerkawsitiego na posła z Tarnopola, 
zwłaszcza, że i Brzeżany sobie go życzą i w gło­
sowaniu jednogłośnie, na co szczególny nacisk 
dr. Mai. położył, została kandydatura  dr. E uze­
biusza Czerkawskiego postawioną. Tę uchwałę 
kom itetu przewidywaliśm y dawniej i wiedzieliśmy 
że inaczej się nie stanie, a po przem ów ieniu pre­
zesa związku korporacyj rzem ieślniczych i prze­
mysłowych p. K om arniekiego, tudzież po uchwale 
lwowskiej z d. 14. bin., w której b ra ł i tutejszy 
delegat związku p. Kostyuowicz, spodziewamy 
się, że wybór dr. E . Cz. zdaje się być zapew nio­
nym , skoro znaczna liczba głosów z tego obozu, 
który — przyznajem y się — podejrzywaliśm y o 
jak ieś niedojrzałe zachcianki, padaie na korzy ść 
narodowego kandydata.

Cieszy nas ta jednom yślna uchw ała kom ite­
tu, chociaż zaledwie w połowie zgrom adzonego, 
ale zdaniem naszem , trzy  lub cztery zgrom adze­
nia wszystkich wyborców większy odniosą skutek, 
niż dziesięć albo i więcej posiedzeń kom itetu. 
Gdyby z takiem  poparciem  i zaleceniem  kandy­
datury  dr. E . Czerkawskiego ci sami panowie, 
którzy wobec dwudziestu kilku ludzi podnoszą 
zasługi kandydata, w ystąpili wobec obszernego 
grona wyborców, natenczas niezaw odnie przysłu­
żyliby się lepiej sprawie, skutek niezaprzeczenie 
byłby donioślejszy. Powiedzieć na ogólnem zebra­
niu  wyborców to, co powiedział burm istrz Ko­
źm iński, że dr. E . Cz. w spraw ach podatkowych 
oddał  m iastu niepospolite usługi, i powiedzieć to, 
co na korzyść tego zasłużonego krajow i męża 
powiedzieli inni, pouczyłoby naszych m ieszczan 
i przedm ieszczan, naszych rękodzielników i prze­
mysłowców o doniosłości tego wyboru, otworzy­
łoby im oczy na zgubność agitacji przeciwnej, 
prowadzonej zręcznie i dzielnie przez tu tejszą

„Ruską B esidę", i przekonałoby ich, jak  mają 
głosować. Radzi się i gada dużo tym, którzy 
wiedza aż nadto dobrze, co robić m ają, a robi 
się .mało tam , gdzie najw iększej czuiności, pracy 
i pouczenia potrzeba. W rogie nam  żywioły, n ie ­
stety swojskie, pracowały i dobrze przygotowały 
i przygotowują g run t, chociaż skrycie i podstępnie 
a my tracim y czas na m łóceniu próżnej słomy.

Zgrom adzeń przedwyborczych zatem doma­
gam y się jak  najw ięcej, bo posiedzenia chociażby 
najczęstsze kom itetów obszernych i ściślejszych, 
które to ostatn ie jakąś niepojętą dla nas bywają 
otaczane tajem nicą, jak np. wczorajsze, nigdy nie 
zdziałają tego, co zainteresow anie się ogólne 
sprawą wyboru.

Położyłoby się oraz tym sposobem tam ę pe­
wnym zam iarom  — niekoniecznie bowiem trzeba 
samemu kandydować i agitować, aby być wy­
branym , bo czasami w istocie nie ma się na to 
czasu, ale za to są inni, którzy gorące kasztany 
z pieca wyjmują. „Nie kandydow ałem , nie ag i­
towałem, powie się potem ale zostałem  wy­
brany i m andat przyjąć m uszę", je s t to zwykła 
śpiewka, którą już nieraz słyszeliśm y.

O bieca tu też pogłoska o kandydaturze dr. 
H enryka * lOttlieba ze Lwowa. Je s t to widocznie 
bąk, bo nic m iałaby „na tutaj żadnych widoków, 
i dr. G ottlu  b z pewnością nie zechce wystąpić 
przeciw woli kom itetu miejscowego i centralnego. 
Obok tego wszystkiego trw a dalej tutaj, podo­
bnie ja k  w kurji wiejskiej, ag itacja pewnej zno­
wu partji, aby się R usin, przy tegorocznych wy­
borach od głosow ania zupełnie w strzym ali. Z te ­
go. co dotychczas w iernie przedstaw iłem , po­
wziąć można wyobrażenie, że się akcja wybor­
cza u nas na dobre ożywiła i że walka będzie 
gader ożywiona.

Z Tarnopola d. 18. m aja 1885. (kor. G. A’.) 
Wczoraj doniosłem  o czynności uszczuplonego ko­
m itetu wyborczego, o olicjalnem postawieniu kan­
dydatury dra Euzebiusza Czerkawskiego i o in ­
nych szczegółach, wyboru dotyczących. Dziś to 
jeszcze mam dodać, że d. 24. bm. zda nam  o 
godz. 2giej dr. E . Cz. sprawę z swoich czynności 
poselskich i przedstaw i się jako kandydat na po­
sła na następne sześciolecie, o czem w swoim 
czasie doniosę. Obok tego mam  do zarejestrow ania 
kilka szczegółów, odnoszących się akcji i ag ita ­
cji wyborczej. Niechaj to nikogo nie zadziwia, 
jeżeli powiemy, że w czasie przedwyborczym sły ­
szy się czadem takie pogłoski, że w pierwszej 
chwili nie wiedzieć, co z niem i robić, czy śm iać 
się, czy oburzać, czy ram ionam i ruszać. Taksamo 
i u nas. Każdy dzień przynosi coś nowego a kan­
dydaci na posłów rosną, jak  grzyby po deszczu. 
Gdy w każdej bajce, jak  mawiali starzy, je s t j a ­
kaś część praw dy, przeto je podajemy do wiado­
mości ogółu. Dziś stw ierdzoną, je s t już rzeczą, 
że obok m iejskiego kom itetu wyborczego istn ieje 
osobny ruski kom itet w „Besidzie R uskiej", k tó ­
ry ustawdezne odbywa narady  i który różnych u- 
zywa środków, aby przeszkodzić wyborowi dra 
E. Czerk. Jak  wiele tym panom zależy na tern, 
aby ten kandydat zacny nie wyszedł, zilustruje 
najlepiej powiedzenie jednego z tutejszych R usi­
nów. „Damy w»m m ilion naszych za jednego 
C zerkaw skiego", powiedział tu  jeden  z naszych 
politycznych przeciwników. To też ag itu ją  prze­
ciw tej kandydaturze silnie i zręcznie po przed­
mieściach i m iędzy m iejską ludnością ruską i i- 
zraelicką kanceliści i auskultanci, praktykanci 
adwokaccy i jeden  nauczyciel ludowy, pełniący 
w , B esidzie- bardzo ą barazo podrzędną i uchy­
biającą mu rolę, agitują jak  um ieją pod kiero­
wnictwem ukrytych menerów. Opinia publiczna 
wskazuje kilku tych menerów i wym ienia miedzy 
innym i ks. F „  o czem atoli piszący sam się nie 
przekonał i n ie przekona, bo agitacja prowadzi 
się skrycie. Obok kandydatury d ra  Łuezakowskie- 
go wymieniono mi dzisiaj kandydaturę prezyden­
ta sądu p. Lucylianą K rynickiego, byłego posła, 
który jakkolw iek nie ma m iru u naszych przeci­
wników, bo je s t tylko wzorowym urzędnikiem , 
ludzkim  przełożonym i do niczego sie nie miesza, 
ma być dlatego jako kandydat staw iony, aby spa­
raliżować wybór E. Czerk., gdyż je s t przypuszcze­
nie, że oprócz urzędników sądowych i innych wy­
borców głosowałaby za p. Kr. część adwokatów 
i izraelitów . Dodać atoli w inniśmy, że p. prezy­
dent Krynicki sam rzeczywiście nie kandyduje, 
ale, że jego kandydaturę wysuwają inni z wyni­
szczonych już powodów.

Od p. Trzcienieckiego z Tarnopola otrzym u­
jem y następujące pismo :

„W korespondencji z Tarnopola, umieszczo­
nej w n r. 111. Gaz. A a r., uczyniono mi publi­
cznie dotkliwy zarzut, jakobym  ja  na  czele ró­
żnorodnych żywiołów tutejszych, w y stip ił prze­
ciw osobie dr. Czerkawskiego, jednego j  naszych 
naj pierwszych i najzasłużeńszych mężów stanu. 
Zarzutu tego pom inąć milczeniem nie mogę. 
Rzecz wyjaśnia następująca mvaga. Na zgrom a­
dzeniu wyborców7, odbytem d. 6. bm., został po­
stawiony wniosek następującej t r e ś c i :

„„W ybrany dżiś kom itet wyborczy zechce 
wyrazić dr. Czerkawskiemu życzenie wyborców, 
by niczył wtedy, kiPdy mu jego  sądziwy wiek i 
p raca -zawodowa pozwolą, przyjechać do T arno­
pola i zdać ą wj m wyborcom spraw ę.""

„Za tym wnioskiem, który ostatecznie p ra­
wie jednogłośnie został uęhwalony, przem aw ia­
łem  również, a to z tej przyczyny. Tajem ne ja ­
kieś, jak  się zdaje, kom itety, chcąc działać prze­
ciw dr. Czerkawskiemu, rozpowszechniły między 
mniej oświeconeini w arstw am i wyborców7 myśl, 
że dr. Cz. nie troszczy się o swych wyborców, 
skoro naw et przed wyboram i do n ich  przyjechać 
nie chce. Głosy te podnosiły się coraz silniej, 
wywołując w szerszych kołach pew ną niechęć. 
Broń taka mogła być przeciwnikom  tylko w taki 
sposób w ytracona z ręki, żeby uchwalono zapro­
sić dr. Cz. do Tarnopola, toin bardziej, że jego 
obecność doniosły w płjw  na wybór posła wy­
wrzeć może.

„Oczywiście pobudek moich wew nętrznych, 
które teraz wyjawiłem, nie mogłem wyrazić g ło ­
śno, za wnioskiem  powyższym przem awiając, 
gdyż chybiłyby celu, lecz uzasadniałem  mój 
wniosek tern, że względy na wyborców w ym aga­
ją  jego  przyjazdu. Żałuję tedy bardzo, że autor 
wspomnianej wyżej korespondencji z Tarnopola 
nie m ógł się domyśleć i zrozumieć powodów, 
dlaczego ci, k tórzy znają zasługi i wielce użyte­
czną działalność dr. Czerkawskiego dla całego 
kraju, lub znać je  pow inni z gazet, dom agają się 
od niego zdania spraw y z działalności poselskiej. 
Dodać wreszcie muszę, że n ik t nie staw iał wnio­
sku an i też przem aw iał w taki sposób, że na j­
pierw  trzeba słyszeć spraw ozdanie, potem  do­
piero głosować."

Z listu powyższego przekonywamy się, że 
p. T. postąpił sobie, jak  mu wskazywało poczu­
cie obowiązku obywatelskiego i rozsądek polity­
czny, z drugiej jednakże strony je s t widocznem, 
że złe duchy agitują pokątnie naw et przeciwko 
tak zasłużonemu mężowi, jak pospł tarnopolski, 
dr. Euz. Czerkawski, co też przyznaje sam  p. T.

zgodnie z naszym  korespondentem . Istn ien ie  tej 
pokątnej agitacji stw ierdzają również dalsze ko­
respondencje, jakieśmy otrzym ali z Tarnopola.

Dr. Włodz. Łuczakowski z Tarnopola prosi 
nas o sprostow anie wiadomości, um ieszczonej w 
nr. 111. Gazety Narodowej jakoby był członkiem 
kom itetu ruskiego i staw iał swoją kandydaturę. 
P. Ł . oświadcza, że wiadomość powyższa opiera 
się na mylnej inform acji.

W sanoikicj kurji większych posiadłości po­
siada Szanse jak się dowiaduje Dzienni!: ła b  
ski — jedynie  kandydatura  ks. Jerzego C zarto­
ryskiego. Innych kandydatów  nie ma, a pogłoski, 
jakoby p. Kozłowski ubiegał sie o m andat, są 
bezpodstawne.

W okręgu gm in w iejskich Złoczów- Przem y­
ślany staw iają moskalofile kandydaturę p. Rożan- 
kowskiego, radcy sądu obwodowego w Złoczowie, 
narodowcy zaś p. S trum ieńskiego. radcy sądu 
krajowego we Lwowie.

BlJCZaCJ d. 17. maja. (Tel.) Kom itet miejski 
w- Buezaczu w ybrał dr. B ernarda Goldm ana de­
legatem  swym na zjazd delegatów7 m iast we 
Lwowie, d. 19. bm. odbyć, się mający.

W spraw ie wyboru z okręgu m iast : E o ł  o- 
m y j a - B u c z a c z - S n i a t y n  otrzym ujem y te le­
gram y, które podajemy poniżej. Podajem y je z 
tym większym pospiechem , że W iedeńczyk Bloch, 
dążący do starow ierczego zcentralizow ania wszy­
stkich izraelitów  we W iedniu, nie ustaje bynaj­
mniej w swoich ag itacjach  — pomimo uroczy­
stego oświadczenia się kom itetu centralnego k ra­
jów ego -  a co dziw niejsza, nie ustają  w zabie­
gach publicznych i podstępnych jego krajowi 
zwolennicy i zjednani kortosze. O trzym aliśm y 
w łaśnie plakat, obwieszczający św iatu w napu- 
szystyeh wyrazach pana Blocha jako  kandydata 
ludowego i zwołujący zgrom adzenie na jego ko­
rzyść. P iękny kandydat ludowy, co idzie wbrew 
W u l i  kraju i narzuca się mu, szczepiąc rozdwo­
jen i,’ w7 ludzie, a wiążąc się z w rogam i kraju.

Kołomyja d. 17. maja. K om itet lokalny m ia­
sta Kołomyi ogłosił wyborcom na podstaw ie po­
lecenia kom itetu cen tralnego  kandydaturę dr. 
Em ila Byka, jako narodową.

P rzew odniczący : Aslan.

Buczacz d. 18. maja. (T elegr.) Wczoraj u- 
chw alił kom itet m iejski jednogłośnie, zaprosić 
dr. E m ila Byka do staw ania przed wyborcami. 
LTchwalouo także podziękować centralnem u ko­
m itetowi za postaw ienie kandydatury  dr. Byka i 
zarzucenie kandydatury  Blocha.

Buczacz d. 17. m aja. (Tel.) W  tej chwili' o- 
trzym ałem  telegram  od burm istrza  m iasta  W ie­
dnia, że Bloch nie posiada praw a wyborczego, 
albowiem nie opłaca żadnego podatku, posady 
rabina nie piastuje od października 1883, a za­
gran iczny  ty tu ł doktora filozofii nie nadaje mu 
prawa wyborczego. Bloch w yjechał raptow nie do 
W iednia, dowiedziawszy się, że n ie  posiada wa­
runków obieralności, celem uzyskania jak iego­
kolwiek bądź praw a wyborczego.

S te rn , burm istrz.

M i n  M c m  i miaistowa.
Lwów d. 18. maja.

*  P r z y p o m in a m y , z e  w a ln e  z g r o m a ­
d z e n ie  w y b o rc ó w  o d b ę d z ie  s i ę  d z iś  w  
p o n ie d z ia łe k  o  g o d z . O tej w ie c z o r e m  
w  s a l i  r a tu s z o w e j .

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po­
litechnicznej donosi:

W sobotę padał deszcz przerwami, w niedzielę 
zaledwie rosił, opad wynosił przez dwie doby od
8. godziny w sobotę 4,, mm. Średnia tem peratura 
soboty była 8,°,, niedzieli 9,°,, najwyższa Wczo­
raj 14," , najniższa dzisiaj w nocy 7 ,“, C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe 18/5 1886: P rzy  w ietrze zachodnio-
południowym i średniej tem peraturze dnia około 
15, C. stan nieba zmienny, powietrze jeszcze 
wilgotne, deszcz chwilowy, lecz opad nieznaczny 
zresztą pogodnie.

* Dar. Cesarz o f ia iw a ł 50 zł. zapomogi na do­
kończenie budowy szkoły w Jaktorow ie, powiecie 
przemyślańskim.

* Prezydentem Rady zawiadowczej kolei K a ­
rola Ludwika, w miejsce zmarłego ks. Jabłonow­
skiego, wybrany został hr. W łodzimierz Borkow­
ski; w iceprezydentam i: radca dworu Jó zef Stum- 
mer-Trauenfels i ks. K onstanty Czartoryski.

* Uroczystość kościelna ingresu ks. arcyb. 
Morawskiego rozpoczęła się wczoraj 17. b. m. o 
godz. '/ ,8  rano. \C kościele 0 0 .  Dominikanów 
zebrało się licznie duchowieństwo miejscowe i za­
miejscowe, a przed wielkim ołtarzem pięknie ustro­
jonym, zajęli miejsca metrop. ks. Sembratowicz, 
arcyb. ks. Issakowicz, biskupi Łobos i Pełesz, in ­
fułaci ks. Gwiazdoń z Tarnowa i ks. Kórnicki z 
Czerniuwiec. O ł/t 8  przybył arcyb. ks. Seweryn 
Morawski. U drzwi kościoła powitał go ks. infu­
ła t dziekan kapituły Mosing, puczem biskup ks. 
Dunajewski odprawił mszę św. N astępnie wyrn- 
szyta procesja z kościoła OO. Dominikanów przez 
Rynek,, ulicą Trybunalską obok kościoła 0 0 .  J e ­
zuitów do katedry. Przodem szły procesje z ko­
ściołów parafialnych lwowskich, ladzież z Sokol­
nik z ks. Stakienem i z Kulikowa z ks. Stojałow- 
skim. Tuż przed arcybiskupem niósł na srebrnej 
tacy bulle papiezkie ks. kan. Podolski. W pocho­
dzie tym towarzyszyli ks. arcyb. Morawskiemu 
wsponiuiaui wyżej dostojnicy kościelni, około 300 
księży, nam iestnik Zaleski, członkowie Wydziału 
krajowego, reprezentacja uniw ersytetu, prezydent 
m iasta Dąbrowski, książę W iirtembergski i jene- 
ralicja. Po powitaniu u drzwi katedralnych, od­
była się u wielkiego ołtarza ceremonia włożenia 
paliuszu arcybiskupiego, której dokonał ks. biskup 
krakowski. Dalej odczytano bulle i nominację 
•esarską, a gdy ks. arcyb. Morawski przybrał na 
8i ę szaty arcybiskupie, powitał go piękną łacińską 
mową ks. kan. Jurkow ski, zaczynając od tego, że 
świątobliwy poprzednik obecnego arcybiskupa, śp. 
ks. W ierzchlejski, już wskazał ks. Morawskie­
go jako najgodniejszego swego następcę, prosząc 
Stolicę apost., aby jego dano mu za koadjutora. 
Zapewniając o miłości, jaka  nowego areypasterza 
otacza też ze strony kapituły jak  i duchowień­
stwa i ludu. składa mu hołd i wyraz posłuszeń­
stwa. Na serdeczny tą  przemowę ks. k»n. J u r ­
kowskiego, odpowiedział ks. arcybiskup również 
po łacinie, w itając po kolei kapitułę metropoli­
talną, ks. dziekanów, proboszczów, duchowieństwo 
całe, alnmnów i k ler zakonny i zapewniał o 
swej życzliwości i ojcowskiem usposobieniu. Potem 
składano homagium czyli obediencję, a następnie 
ks. arcyb. Morawski rozpoczął prawić mszę św.,

w czasie której po Credo Ls. kan. S taniow ski 
odczytał z ambony pierwszy lis t pasterski nowego 
arcybiskupa i bullę papiezką w polbkiem tłum a­
czeniu, poczem przemówił ks. arcyb. Morawski ns 
tem at słów ewangelii „Pasterz  dobry duszę swą 
daje za owce swoje", zapewniając wszystkich o 
swej ojcowskiej miłości i prosząc o modlitwy, aby 
podołać mógł swoim wielkim obowiązkom. Po skoń­
czeniu mszy św. odczytano Indowi z ambony ogło­
szenie odpustu papieskiego przy pierwszem bło­
gosławieństwie nowego areypasterza, którego tenże 
z tronu arcybiskupiego licznie zgromadzonemu In­
dowi udzielił. Na uroczystem odprowadzenia ks. 
arcyb. Morawskiego do głównych drzwi katedry  
zakończyła się uroczystość ukoło 12. godziny w 
połndnie.

* Niezwykłem i noweill w wczorajszej uroczy­
stości intronizaeyjnej ks. arcyb, Morawskiego było 
to, że zam iast przyjmowania oficjalnych gratu- 
lacyj, postanowił, aby taż  po obrzędzie kościelnym 
odbył się o b i a d  d l a  u b o g i c h  w domu Sióstr 
M iłosierdzia św. Kazimierza. Z uderzeniem godz. 
12. oczekiwało tam przybycia areypasterza około 
200 ubogich, zostających pod opieką Towarz. św. 
W incentego a Paulo i sieroty zakładu św. K azi­
mierza, które przybyłego arcybiskupa powitały o- 
kolicznośduwyiK śpiewem, poczęci tenże i człon­
kowie Towarz. św. W incentego osobiście usługi­
wali ubogim. W czasie obiadu przemówił do zgro­
madzonych p. Ignacy D rexler, prezes konferencji 
św. W inceutego a Paulo.

Z trąd udał się ks. arcybiskup do małego se- 
minarjnm. Rektor tegoż zakładu, ks. K loss, wraz 
z wychowańcami powitał areypasterza na progn 
domu. dziękując w wymownych sł„wa„h, że nie­
jako pierwszą swą myśl raczył zwrócić na ten 
zakład dziatek i powtarza za Boskim mistrzem 
„Pozwólcie maluczkim przyjść do mnie." Uszczę­
śliwiona tem dziatw a, zapewni* przez usta swego 
przewodnika o swej serdecznej wdzięczności i za­
pewnia go, że usilnem jej staraniem  będzie od­
płacić się za to pracą nad wyrobieniem w sobie 
prawdziwego powołania. Ks. arcybiskup, udzie­
liwszy błogosławieństwa i wysłuchawszy śpiewu 
wyeliowańców, udał się następnie do seminarium 
kleryków, gdzie powitał go ks, M unasterski z p re­
fektami i aliiiunami. Przemowy ks. Monasterskiego 
i odpowiedzi ks. arcybisknpa z braku miejsca nie 
zamieszczamy.

* Deputacja kleru. O godzinie wpół do 4. ze­
brało się w klasztorze 0 0 .  Dominikanów liczne 
duchowieństwo celem złożenia życzeń i ofiarowa­
nia ks. arcybiskupowi w darze złotego kielicha i 
srebrnych ampułek. W imienia zebranych przema­
wiał bardzo pięknie ks. Odelgiewicz. Rozrzewnio­
ny ks. arcybiskup dziękując za okazaną mu ży­
czliwość, powiedział: „Nie panować mnie, ale słu­
żyć, zapewniam was o swej życzliwości i proszę 
Boga, abyśmy wszyscy wspólnie pracowali nad 
wlasnem i dusz nam powierzonych zbawienie/i."

* Uczta intronizacyjna. O godzinie 5. popołu­
dniu zbierać się poczęli w klasztorze 0 0 .  Domi­
nikanów goście, zaproszeni na ucztę intronizacyj- 
ną, urządzona na cześć arcybiskupa ks. Morawskie­
go. W  trzech refektarzach przygotowano przyję­
cie na dwieście kilkadziesiąt osób. W dolnym, ob­
szernym korytarzu zebrali się dostojnicy świeccy 
i duchowni w liczbie 125 osób. Po godzinie 5. 
wszedł dostojny arcypa?terz, wprowadzony przez 
nam iestnika p. Zaleskiego i komenderującego księ­
cia W irtembergskiego i zajął między nimi honoro­
we miejsce. W koło zasiedli z dostojników ducho­
wnych, arcybiskupów i biskupów kks. Sembratowicz, 
Issakowicz, Dunajewski, Lobos, Pełesz itp. Dalej

■srUiin, wśród obecnych ks. Turn-Tmus, 
Eks, Etussockirgo, Eks. Smolkę, Polanowskiego-, p re­
zydenta wyższego sądu Eks. Schenka, br, Turka 
sza-Kocha, B.ideniego, Pietruskiego, Piątkow skie­
go, prezydenta sądu Liedla, Eks. Siemienskiego- 
Lewickiego, dr. Klossa, dr. P ittn e ra , dr. Piłata* 
prezydenta m iasta Dąbrowskiego, wiceprezydenta 
Mochnackiego, dyrektora poczty Schiffneru, proku­
ratora  Zdańskiego, ks. Sięgalewięza, dr. Dęcykie- 
wicza, dr. Niedzwiedzkiego rektora szkoły polite­
chnicznej i wielu innych.

P ierw sze trzy  toasty wzniósł ks. arcybiskup 
Morawski, a to na cześć papieża i cesarza, na 
cześć nam iestnika i na cześć komenderującego. 
Czw arty wzniósł ks biskup Dunąjewski na cześć 
introniznjącego się arcybisknpa. Toast ten  dla pod­
niosłych i głębokich myśli podamy ju tro  w s tre ­
szczeniu; dziś brak nam już miejsca. W odpowie­
dzi wzniósł ks. arcyb. Morawski to ast na cześć 
biskupów, a ks. arcyb. Issakowicz na cześć metrop. 
kapitnły lwowskiej. Wychylono dalej toast na cześć 
obywateli, na cześć m iaśta Lwowa w ręce prezy­
denta Dąbrowskiego i na cześć 0 0 .  Dominikanów, 
[ 'czta  przeciągnęła się do godziny 8. wieczorem.

* Mianowania. Notariuszami m ianow ani: dr. 
Leon Beiss dla Oleska, Seweryn Żukowski dla 
Bukowska, P io tr  Kuryś dla Lntowisk, Ludwik R ze­
wuski dla Starejsoli, Konstanty Xeliszew7ski dla 
Turki, .Tan Blonarowicz dla Mikołajowa, Zdzisław 
Więckowski dla Radziechowy, Ja n  Krupiński dla 
Podbuża, Robert Adamski dla Baligrodu i Karol 
W aniek dla Źydaczowa.

* Bankiet dla Ładnowskiego. W sobotę wieczo­
rem zebrała się w lokalu Koła artystyczno-litera­
ckiego spora gromadka wielbicieli znakomitego 
artysty , a obecnie gościa naszego. O godzinie
9. zasiedli zebrani do u c z ty ; p. Ładnowski na 
miejscu honorowem, a obok niego po prawej s tro ­
nie p. Gołęberski, główny współredaktor Gazety 
Harodotcej, po lewej zaś p. S tarkel, wiceprezes 
Koła. Szereg toastów rozpoczął po pierwszem da­
niu p. Starkel, wychylając kielich w imieniu człon­
ków7 Kola na cześć znakomitego artysty . P. Go- 
łęmberski wniósł drugi z rzędu toast imieniem 
dziennikarzy7, a pp. Kwieciński i Zboiński p rze­
mawiali w imieniu artystów . Następnie p. A ureli 
Urbański odczytał swą wierszowaną a srodze fra ­
sobliwą historję o wiarołomnym deserterze, który 
obałamneony przez warszawską Syrenę nmknął. po­
zostawiając gród nieboszczyka księcia Lwa pogrą- ; 
żony w czarnej melancholii. Frasobliwa ta  histo- ' 
rja  „wlazł kotek na plotek wprost z tyki..." koń­
czy się wozwaniem „ w r ó ć  alboś w art kociej 
muzyLi". Dalej przems wiali jeszcze pp.' dr. Loe- 
wenstein i J a w o r o w s k i ,  a gdy p. Ładnowski, dzię­
kując za okazane mu objawy życzliwości, wychylił 
toast na cześć Koła p.  Bełza wzniósł „Kochaj­
my się". To był koniec uczty, ale nie zebrania. 
Rozległy się dźwięki fortepianu i wszysey pospie­
szyli do drugiej sali, gdzie jużto  śpiewając, jużto 
przysłuchując się muzyce, lnb gawędząc zabawiano 
się wesoło a serdecznie aż do północy.

* Z Towarzystwa pedagogicznego. W alne Zgro­
madzenie cżłonków oddziału lwowskiego odbędzie 
się w niedzielę, 31. maja, o godzinie 10, rano, w 
sali fizyki szkoły realnej,

* Walne zgromadzenie Towarz. nauczycieli 
szkół wyższych odbędzie się we Lwowie w dniach 
24. i 26. maja b. r. w sali ratuszowej. Na po­
rządku dziennym są następujące pizedm ioty:

1 Sprawozdanie z dotychczasowych czynności 
Towarzystwa, referent T. Sołtysik;

2. Sprawozdanie ze stanu kasy i wydaWm* 
ctwa czasopisma „Muzeum", ref, S t. L ibrew ski;



&• Wybór komisji kontrolu jącej;
B , 4. Sprawa nauki języka polskiego, ref. F r 
“ r°chnicki i ,T. Sędzim ir;

t 5. Sprawa szkół realnych, ref. dr. P. Dzi 
Wiński i j .  R o tte r;

Sprawa instrukcyj do nauki poszczególnych 
Przedmiotów w gimnazjach, ref. dr. Z. Samo 
leWicz;

7. Sprawa podręczników szkolnych, ref. dr
* Ćw ikliński;

8. Sprawa zastępców nauczycieli, ref. dr. B r
Radziszew ski;

9. Sprawa fizycznego wychowania młodzieży 
ref- R. Palm s te in ;

10. Sprawa anormalnych stosunków gimnazjum 
brodzkiego, ref. W ł. Bańkowski;

11. Sprawa zmiany statutów, ref. ,T. Soleski
12. Wybór wydziału Towarzystwa;
13. Wnioski członków (pomiędzy temi zglo 

szone już wnioski dr. ,T. Molina i L. Sali.)
Pierwsze posiedzenie rozpocznie się d. 24 

ma,ja o godz. 11., drugie tegoż dnia o godz. 4, 
trzecie d. 25. maja o godz. 8. Szczegółowy po 
rządek dzienny, zaw ierający w dosłownem brzmię 
fiiu wnioski przedłożyć się mające walnemu zgro 
madzeniu, ogłoszono już drukiem i rozesłano po 
między członków Towarzystwa. D la publiczności 
o tw arte będą galerje.

Wydział kasyna miejskiego zaprasza panów 
członków na posiedzenie poufne we wtorek d. 19, 
b. m. w sali kasynowej o godz. 7. wieczór odbyć 
®ię mające, celem porozumienia się co do kandy 
datów na członków wydziału, komisji rewidentów 
i komisji reklam acyjnej, których wybór dokonać 
się ma na walnem zgromadzeniu w d. 28. b. m.

Z Towarzystwa gimnastycznego , Sokół'
W ydział Towarzystwa, odpowiadając na liczne 
zapytania ogłasza, że w myśl postanowień swoich 
statutów , nie może odmawiać przyjęcia kobiet na 
członków Towarzystwa. Ponieważ dotąd nieza- 
prowadzono osobnego kursu gimnastyki dla płci 
pięknej, przeto mogą panie wstępować do Towa 
rzystwa jako członkowie wspierający, za opłatą 
wstępnego 2 zł. i rocznej wkładki 4 zł. płatnej 
góry w ratach kwartalnych lnb miesięcznych po 
35 ct. W myśl §. 11. s ta tu tu , mają ciż członko­
wie prawa członków zwyczajnych z wyjątkiem 
bezpłatnego udziału w ćwiczeniach gimnastycznych 
i korzystania z przyrządów gimnastycznych.

P rzy  tej sposobności przypomina wydział PT. 
członkom, iż wkładki miesięczne płacić winui 
członkowie zwyczajni z góry po 1 zł. 10 ct, (§ 
statutu), tudzież uprasza tych ostatnich, ażeby 
zgłaszali się pisemnie do dyrekcji Towarzystwa, 
jeśli w razie przeszkody brania udziału w ćwi­
czeniach gimnastycznych, zamierzają korzystać z 
prawa płacenia 7r> części miesięcznej wkładki i 
należeć do członków wspierających (§. 8. 3 ust.
11 statutu). W szelkie ustne zgłoszenia nie będą 
uwzględniane tak  samo, jak  ustne zgłoszenia wy­
stąpienia z Towarzystwa (§. 13. statutu), a P. T. 
członkowie uważani będą za członkow zwyczaj 
nych (czynnych) aż do pisemnego zgłoszenia się w 
dyrekcji Towarzystwa.

* Dyrekcja szkoły dla sług uprasza wszystkie 
panie, które otrzymały sługi za pośrednictwem 
szkoły, ażeby zechciały we własnym i ogólnym in ­
teresie, najdalej do 15. czerwca powiadomić dy­
rekcję o sprawowaniu się poleconych im sług. W ia­
domości te są niezbędne przy przyznawaniu nagród 
dla n a j 1 e p i e j w służbie sprawujących się.

Powiadamia się zarazem, iż w sprawie strę- 
czenia sług, prócz niedzieli (od 3—5), można się 
porozumiewać z dyrekcją także w śrory od 3—4 
po południu (ratusz, 3 piętro).

* Ziparfl. Kiullja Jabłońskich Terlecka, żo­
na ą d ju n k t. dyrefccjł poJicJJ. zm arła we Lwowie, 
przeżywszy la t 41. 30 . A leksander Buchta, czło­
nek Towarzystwa Jez ., zmarł 13. b. m. w Nowym 
Sączu na paraliż rsercowy. Kazimierz Niegolew­
ski, dzielny obrońca języka narodowego, a brat 
sp .' W ładysława Niegolewskiego zmarł 13. b. m. 
w Włoościejewkacb w W. ks. Poznańskiem.

* W eterani. -Tózef Mateusz K leparski, oficer 
z r. 1831, zmarł w krakowskim zakładzie Dobro-

’ Antoni Skalski, oficer wojsk polskich 
14. b. m. w Podłoziu w W. ks.

ezjrno.ści. 
z r. 1831 zmarł 
Poznańskiem.

* Składka. D la  schorzałej a pracowitej przy- 
tem wdowy po czeladniku rymarskim, obarczonej 
pięciorgiem dzieci złożył w adm inistracji Oaz 
N ar. A. K. 1 zł.

* Produkcje prof. Romana zwabiły do teatru  
wczoraj popołudniu nader liczną publiczność, któ-’ - -M.

te  najlepiej się uwidoczniały w wykonanej przez 
nią koncertowej rapsodji M. Hansera, którego 
przeróżne trudności techniczne i nagłe fantasty­
czne zwroty już to czułe, elegijne, jużto nieraz 
dzikie, namiętne, wychodziły z pod je j smyczka z 
taką swobodą, jak  gdyby ją  nic nie kosztowały. 
Sądzimy, że młody ten ta len t ma wielką przy­
szłość przed sobą.

* Sym patyczny atrament, w  tych dniach ku­
piec W. mając odebrać należność z wekslu, wy­
stawionego przez B. S„ spostrzegł z przerażeniem, 
że ma przed sobą czysty blankiet wekslowy, wy­
rażona zaś suma, jak  również podpis zniknęły zu­
pełnie. W ierzyciel oznajmił o tern dłużnikowi, któ­
ry zaprzecza, aby kiedykolwiek wystawiał jak i 
weksel. Nie ulega wątpliwości, ze zachodzi tu z 
góry obmyślane oszustwo przez użycie tak  zwane 
go sympatycznego atramentu, który jest tak  che­
micznie przyrządzony, że po upływie pewnego 
przeciągu czasu znika zupełnie. Oszukany ma 
świadków, którzy byli przytomni, gdy B. S. w rę­
czał weksel, przeto W. występuje przeciw niemu 
z procesem karnym.

* M orderstwo. We wsi Krzywe koło Kozowy, 
Hryńko Bojcznk z Kabarowiec, powiatu Zborow- 
skiego, trzema uderzeniami siekierą w szyję za­
mordował Teodora Terleckiego z Berezowa, w Ko­
łomyj skiem. — Pobudki te j zbrodni dotąd niewia­
dome.

W Ostrowie pod Tarnopolem, eztern nąjma- 
jętniejszych gospodarzy, 8. b. m, zamordowało w 
biały dzień wieśniaka Krysę, zwabiwszy go do 
chaty na moboryez po zawartej ugodzie w sporze 
o prowizoryczne posiadanie. Śledztwo w toku.

* Wypadki na prowincji W Przeworsku d. 11. 
m. wieczorem spaliła się jedna a dnia nastę­

pnego popołudniu druga stajnia wojskowa. —, Na 
folwarku dworskim w Gliniku, powiatu ropczyc- 
kiego, piorun uderzył w stajnię i zabił trzy  kro 
wy. — W Plucho wie, powiatu złoczowskiego, dwaj 
robotnicy w kamieniołomie, Dmytro Zasielski 
Fedko W ihasty, zasypani zostali urwiskiem i po­
nieśli śmierć na miejscu. — D. 8. bm. grad zn i­
szczył pola w gm inach: Łóżek górny, Terszów, 
Spas, Sturcm iasto i Smoluica, w powiecie staro­
miejskim.

Nuwy wynalazek. Pan Stanisław  Pokutyń- 
ski, Inżynier, Polak, zamieszkały stale w Paryżu, 
wynalazł świeżo, aparat kontrolujący ilość wypu­
szczanego płynu. Przyrząd ten, na który uzyskał 
już w kilku państwach przywilej, ma być wkrótce 
zastosowany w całym Paryżu przy kranach wodo­
ciągowych i po prywatnych domach. Dotychczaso­
wy apara t używany w Paryżu, systemu M ichela, 
est wielkich rozmiarów i nader kosztowny. Wo­

domierz p. Pokntyńskiego je s t malutkim i ko­
sztuje zaledwie 63 frankwó.

Jutro we wtorek d. 19.
Znam. cz. kresta.

* Wiadomości policyjne z dnia 17. maja b. 1\:
S k r a d z i o n o  rotundę z wyciskanej czarnej ma- 
terji, tło matowe, wyciski litery  S połyskujące z 
osoby słusznej i b ieliznę, znaczoną niebiesko- 
czerwonemi literam i gotyckiemi, zapas cygarów, 
rosolisy we flaszkach i wasserwagę w wiśniowem 
pudelku z drzewa, srebrną tabakierkę płaską, po­
złacaną wart. 40 zł., pugilares bronzow.y znaczo­
ny J . M.

’do 9 3 7 : — żyto od 7 80 do 7 '8 5 ; — owies od wobec Afganów, za dzielność i męztwo w boiu
1 rr_OT* 1 „  7 . 3 7 . l r n b . , . . .  1 ------J 1 - 1. i ł . i • "od do 6-5 2 ;—7 36 do 7 3 7 ; — kukurudza 
spirytus od — * do 28-75.

P e s z t  dnia 16. maja. Pszenica od 9‘16 do
9-20; — żyto od — •— do — ; — owies od
6 27 do 6 '2 7 ; kukurudza od 6 1 5  do 6'17 
rzepak od do 13-65.

Telegramy targowe z dnia 16. maja:
W  i ę d e ń : Pszenica za 100 kilo —■— zł. 

do — zł.; żyto — .— zł. do —.— zł- Okowita 
28.50 do 28‘75 zł. P e s z t :  Pszenica za 100 kilo 
na jesień 9.15 do 9.17 zł.; rzepak na sierpień- 
wrzesień 13.50 do 13.62 zł. B e r l i n :  Pszenica 
żółta na czerwiec lipiec 174-50; żyto — m.; 
okowita 144 (?) m.; olej rzepakowy — • P a r y ż :  
Mąka za 159 kilo 47.30 franków; olej rzepakowy 
— fr.; okowita — .— fr.

Nafta W i e d e ń  d. 16. maja: — zł.  do 
—.— zł, Brema -.— zł. H am burg: —.— aa kwie- 

, na sierpień, grudzień —.—• Antwerpia :cien
—. Nowy-York: Filadelfla

maja : św. Iwona :

Ostatnie wiadomości.
Ruski kom itet cen tralny  odbył w sobotę po­

siedzenie, na które/u przez trzy godziny zasta­
naw iano się nad kandydaturą w okręgu K ałusz- 
D olm a-Bóbrka. Moskalofile nalegali na prof. Ro­
mańczuka, aby zrzekł się kandydatury na rzecz 
Kułaczkowskiego, dotychczasowego posła. W  za 
mian ofiarowano mu okrąg Źółkiew-Rawa-Sokal 
Len wały żadnej nie powzięto.

Ruski cen tralny  kom itet wyborczy zatw ier­
dził następujące kandydatury w okręgach miej­
skich: prof. Antoniewicza w Samborze, dyrektora 
„Aziendy" Sienkiewicza w Przemyślu i radcy są­
dowego Bazylego Kowalskiego w Stryju.

Z Izby handlowej w Brodach kandyduje o- 
próez pp. K allim  / Z insa także p. Leopold Reich, 
rodem z H ietzing pod W iedniem. Kandydat ten 
nic umie po polsku ani słowa ale przyrzekł sta ­
nowczo wstąpić do Koła polskiego i solidarnie z 
m em  postępować. J e s t  to przemysłowiec pierw­
szego rzędu z firmy Conn i Sp. wyrobów z drze­
wa giętego. 1 ■

t(‘* Uil “ W o kandydaturę p. Al- 
Donuw-i nv ,ry kilkakrotnie odrzucił pro-
do k i ń l L / nU " lim dat- IJ r- Iioseustock, wezwany 

ydow ania, odpow iedział odmownie.

ra
i

Ti& tr, lite r a tu r a  i
—  Repertoar teatralny. D zisiaj w poniedzia­

łek d. 18. b. m.: Trzecie i ostatnie przedstawienie 
magiczne St. Romana i jego córek panny M elitty

Armandy. Rozpocznie po raz d ru g i: „ L o r e n z o  
J e  ( s y k a * ,  fraszka sceniczna w jednej odsło­

nie, oryginalnie napisana p L*ejana • K. w 1 e- 
i ń s k i e g o .

We wtorek 19. b. m. „P a  1 e s t  r  a n t “, opera 
kom. w 4. aktach Milliickera. Z nową obsadą. 
W  roli Rafała wystąpi po raz drngi p. Karpiński.

-  W c z o r a j s z y  piąty gościnny występ p. 
B. Ł  a d  n o w s k i e g o w „Głośnej sprawie", był 
przedewrszystkiem nowym tryumfem tego znakomi­
tego artysty. P. Ładnowski g rał Jana  Renand, a 
stworzenie przezeń w te j postaci charakterów żoł­
nierza, męża, ojca, człowieka okrutnie skrzywdzo­
nego a w końcu wybuchającego strasznym gnie­
wem przeciw zbrodni, było godne jego świetnego 
talentu, zdumiewało prawdą i wzbudzało podziwie- 
nie. Z innych ról ważniejszych, najpiękniej się 
wywiązał p. Zboiuski, jako Chamborau, a po nim 
pani Żelazowska, jako A drjanna; prócz tego, pani

zachwycona niezwykłą zręcznością tak jego jak (Woleuska jako Walentyna, miała także momenta

, Rum unii stracono nadzieje odnowienia 
iii u Handlowego z Austro-węgrami pod lepsze- 

n warunkam i, obawiają się natomiast, że skut- 
m  podwyższenia ceł zbożowych przez Niemcy, 

wymierzonego przeciwko Austro-W ęgrom, te osta­
nie zajmą podobne stanowisko wobec Rum unii.

P arlam ent węgierski wybrał do deputaeji re- 
następujących członków Izby : hr. L. 

S™ if Tk , , n’ H oryatha, St. Rakowszkiego, 
’ Ih a ly  ego, Viszolyi’cgo i M. Zsilinszkiego.

Popolo Romano, organ Depretisa, sądzi, że 
W łochy muszą się pospieszyć ze złożeniem do­
wodu, iż interesom  W łoch nic tyle nie zaszkodzi, 
jak zajęcie Suakimu przez wojska tureckie. W ko­
łach dobrze poinformowanych twierdzą, że natych­
m iast po nadeszłem  z Londynu zawiadomieniu o 
ewakuacji Sudanu rada m inisterialna powzięła 
doniosłe postanow ienie , które zakomunikowała 
obcym gabinetom .

Przewódca -opozycji w parlam encie włoskim, 
Gai roli, wezwał swoich towarzyszów, aby wzięli 
Udział w obradach nad  etatem  m inisterstw a spraw 
zt wnętrznyóh. Cairoli sądzi, ż p  mu sie nadarzy 
sposobność zadania klęski gabinetow i.

Krążą pogłoski, że wbrew życzeniu papieża 
arcybiskup Medjolanu weźmie udział w posiedze­
niach senatu.

pod Taszkepri, złotą, brylantam i w ysadzaną szablę 
Rzym d. 17. maja. Ajencja S tefan i"zaprze­

cza stanowczo, jakoby rządowi włoskiemu były 
robione propozycje zajęcia Suakimu, i jakoby mi* 
nisterstw o było się nad tem naradzało.

P etersburg  d. 17. maja. Inw aiid R uski ogła 
sza m em orjał ajenta rosyjskiego w Koezanie i 
dnia 27. m arca. Memorjał ten opiewa, że an ­
gielski kapitan Yate wzywał Sarygturkm enów  
do afgauskiej służby wojskowej z powodu przy 
bycia Rosjan do Taszkapri i obiecywał za to pie­
niężne wynagrodzenia. Sarygturkm eni odmówili 
jednakże. Afganowie przed przybyciem wojsk 
rosyjskich byli, jak  ów ajent tw ierdzi, tylko pod 
Aktape rozłożeni, a wysyłali na lewy brzeg Ku- 
szku tylko codziennie, jedną kompanię na  straże 
nocne przy moście Taszke, który zajmowali.

Wedle pogłoski zostanie podwyższone cło 
przywozowe od blachy żelaznej i stalowej o 5 
kopiejek w złocie na pudzie, a od żelaza i stali 

18 kopiejek w złocie. Cło od drutu m iedzia­
nego ma wynosić na przyszłość trzy ruble w zło­
cie od puda.

Zagrzeb d. 18. maja. Sejm kroaeki po zała­
twieniu budżetu odroczył się. Niewiadomo, kiedy 
się na nowo zbierze, zapewne w październiku.

P raga  d. 18. maja. Zgrom adzenie centralne­
go n i e m i e c k i e g o  kom itetu wyborczego wy­
znaczyło prócz podanych wczoraj przez N. Freie 
Presse na kandydatów : dla Budziejowic Schiera; 
dla Jabłoniec (Gubiona) profesora Bendla, dla 
Ronowa (Rum burg) znanego z procesu redaktora 
Stracha, dla S tribra (Mies) hrabiego Boos-W al- 
dek ze stronnictw a Deufsch-nationai.

Z Liberskiego H radyszcza (pryw), donoszą 
18go m aja o wylewie rzeki Olszawy. Groble pod 
Ku no wicami przerwrane. Role i łąki kunowickie 
pod wodą. Sianożęć zniszczona. Morawa wzbiera 
ciągle. Z Ołomuńca donoszą o bardzo wysokim 
stanie wody.

Suakim d. 18. maja. Graham  z gw ardją pie­
choty dziś opuścił Suakim. Ju tro  opuszcza go au- 
stralski oddział wojska. Co do wycofania reszty 
wojsk dotąd nic jeszcze nie rozporządzono.

Londyn d. 18. maja. W rażenie, jakie zrobiła 
błękitna księga sprawy afgauskiej, wcale nie jest 
przyjemnem. Dzienniki torysowskie zarzucają Ro­
sji zamiary zaczepne, zuchwałość, chytrość, a 
rządowi angielskiem u słabość, łatwowierność 

bezmierną skłonność do ustępstw . Standard 
pow iada : W księdze błękitnej je s t przyzna­
nie się do zupełnego fiaska, które upokorza- 
jąeeni je s t dla Anglii, zgubnem dla powagi rzą­
du. Daily News radzą rządowi, aby już więcej 
nie ufał Rosji. Tenże dziennik dowiaduje, się, że 
kwestje sporne w sprawie rozgraniczenia są już 
tylko podrzędnej natury, i nie osłabiają nadziei 
pokojowego załatw ienia całej sprawy i zatargu.

3. Listy dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 67„) . 3"/0 w likw. 57 — 59 -

.  . .  * 57o 2 7 / / .  * 67 -  69 -
4. Obligi za 100 złr. 

Indejnnizacyjns galic 5 prc. m. k. 102 — 103 26 
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. len i. 96 75 97 76
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 75 104 
Pożyczka .  „ 1883 4 * ///. » 90 60 91 60

5. Losy.
Miasta Krakowa . . . 1 8 — 20 —

Stanisławowa . . 22 50 24 50
6. Monety.

Dukat holenderski . 5.75 5.85
Dukat cesarski ." . . 5.78 5.88
Napoleondor . . . 9.81 9.91
Półhnperjał rosyjski . . 10.14 10.25
Rubel rosyjski srebrny . 1.54 1.64

papierowy . 1.24 1.26
IGO marek niemieckich . ‘ 60.65 61.35
Srebro . . . .  —
Kupony w srebrze . . — .— — .—

KURS G IE Ł D Y  W IED EŃ SK I EJ.
W i e d e ń  dnia 16. Maja 1885. 

godzina 1. m inut 45. popołudniu.
Alpiny 39.
Anglo-Austr. 100.
Kolej K ar. I.nd. 251.25 
Kolej Polud. 128.75 
Kolej p. Elżb. 299.30 
Węg. Nordostb. 172.50 
Węg. obi. p. zł. 107.— 
Węg. cis. losy r. 118.25 
Zł. ren. węg. 4 °/0 97.32 
Ros. rubel pap. 1.26.— 
Galie, indemn. 102.50

Usposobienie

Węg. akcje kr. 287.25 
Unionsbank 78.—
Nordbahn 243.— 
Kolej Alfold 181.75 
Kolej lw-czern. 224.50 
W ied. Comuneal 123.— 
Elbetal. 168.75
Lfind- Bank 97.25 
Bankyerein. 101.75 
Losy węgier. 116.25 
Kredytowe —
lepsze.

Przyjechali do Lwowa daia 18. maja 1835. 
Hotel ŹO RŻA : W. Osmólski z Góry, M.

Panner z Tarnopola, C. Seifert z W iednia, B. 
Langbark z W iednia, Manowarda z W iednia.

Hotel FR A N C U Z K I: L. Zaleski z
Rosji, G. Grabowski z Rosji, P. P la ttn e r z 

Szinankowczyk, dr. A. Nazarkiewicz z Rosji, W. 
Gniewosz z Kątów', L. S tein itz  z Berlina.

*"     ^   „  _ _ .
i panny Melity, wynagradzała ich burzą oklasków.
Część magiczna przedstaw ienia wypadła tedy świe­
tnie, a co do muzycznej', to ta  była reprezento­
waną przez p. Izabelę Roman, wiolinistkę, która 
ju t  dzisiaj mimo swej gry, jeszcze nieco surowej, 
może walczyć o lepsze z niejedną ze swych sła ­
wnych koleżanek. W  utworach wykonanych tak 
na pierwszem przedstawieniu ja k  i na wczorajszem, 
it godnych repertoaru najcelniejszych wirtuozów, 
młodziutka ta  a rty stka  dowodnie wykazała, że 
obok wysoko już  rozwiniętej techniki, posiada ton 
niepospolitej siły a przytem szczególniejszą werwę 
mimo wielkiego spokojn na zew nątrz. Przymioty

płacą (żądają

prawdziwie wzruszające. Niewielką rolę księżnej 
objęła pani Aszpergerowa, a grając jak  zawsze, 
nmiała je j nadać znaczenie i wagę. Z resztą wyra­
zy uznania należą się także pannie Soleckiej, k tó­
ra  jako Magdalena, żona Ja n a  Renand, wygląda­
ła  bardzo wdzięcznie, a swą epizodyczną rolę ode­
grała w’ całości wybornie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Ceny zboża (a 100 klgram ów):
W i e d e ń  dnia 16. maja. Pszenica od 9 30

Wychodzący hv Tyflisie dziennik ormiański 
Droeba donosi, że na żądanie jenera ła  Komaro­
wa organizują się na Kaukazie liczne drużyny o- 
chotników kaukazkieh, głównie z pomiędzy Gru- 
zyjczyków. Oddziały te wysłane zostaną na g ra ­
nicę afgańską, aby w razie wojny operować w 
Afganistanie. _________

Dowódca powstańców kanadyjskich , R ie l , 
został schwytany i do obozu jen . Middletona od­
stawiony.

Telegramy „Gazety Narodowej".

T E A T R  h r .  S K A R B K A
pod dyrekcją Jon a  D o b r z a ń s k i e g o

W poniedziałek dnia 18 maja 1885,

N a  ż ą d a n i e  
T ru c ie  i ostatnie przedstawienie magiczne 

St. KOfflASi I jeg o  córek: pay Me llttf
I A r m o u d y

Rozpocznie po raz drugi :

L o re n zo  i J o s s jk a
fraszka sceniczna w jednej odsłonie, oryginału e 

uapisena przez Lucjana Kwiecińskiego.

Początek o godzinie w pól do 8mej wieczorem.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Licowa odchodzą: 

podług zegara lwowskiego-.

Wiedeń d. 16. m aja. Skutkiem  wczorajszego   4«I| tf C'
orkanu straciły  życie, o ile urzędownie dotąd pe­
wna, cztery osoby.

P etersbu rg  d. 16.. „ m aja. Odręcznem pismem
nadaje car jenerałow i Komarowowi za znakom i 
te dyspozycje podczas jego dowództwa nad  Mur 
ghabeui rozłożonych woisk. » « » * » ■ ---------

Lwów, dnia 16. maja 

Kurs papierów publicznych.

P n w sz e o h n y  d łu g  p a ń s tw a .
S% Seata papierowa . . po 100 iłr. 
“ /o .i erebrna . . . po 100 *łr. 

• 47, * r. 1854 po 260 »łr. w. a
3 f  b \  „ 1860 „ 500 „
f  £  5*/0 „ 1860 „ 100 „
l  & 5*l0 ., 1864 „ 10) „
4'/0 węgierska renta złota po 100 złr. 
5»/. „ „ Papier- » 100 a

Obligacje indemnizacyjne.
5*/. Galicyjskie 
**/, Bukowińskie

po 100 złr. m. 
.  100 „

In n e  p ożyczk i pub liczne.
5 '0 losy ragnl. Dnnajn z 1870 ■ »
V/0' losy Cisańskic » •
Losy prem. poi. m. Wiednia . * »

Listy zastawne.
A*/.0/, Bodeaor. all. 6et. słot. po 100 rii.

.  .  .  pap. „ 100 złr.
i,ó %  Banku król. galieyj. „ 100 rfr. 

Zakładu kred. krakowsk . 18 lat

nziemi.
ereb.

Ki/ o ” łt
£ /“ W ’ Tow.Sr

w r  "
»U  !’ Bank hipot. fwoweŁ .
5 u " ” " >i

36 lat
36 lat

37 lat 
41 lał

a , ,  » , Bank Jupot. pTem. '• Obtig tom *--*-■

15'
 1

Credit
prem. 

Banku krajów. I

rem.
lal 

w. a

82 25 
82 75 

125 75 
138 75 
140 25 
171 —

02 25

102 50 
102 —

114 50
118 50 
122 75

124 -
09 20

101 25 
99 30 
99 70

90 60 
99 50 
89 -  

101 20 
98 75 
97

102 -  

10 2  -  

101 -

82 40 
82 95 

126 50
139 25
140 75 
172 —

92 40

103 -
103 -

115
119 -
123 25

124 50
99 75 

101 75 
100 —  
100 -

91 20
100 -

101 75 
99 25 
97 50

102 25
103 -

Prioritety kolejowe.
67„ Albrechta 300 iłr .........................

„ Alfold-Fiume 200 złr...................
„ „ „ Em 1874 200 złr.

6°L Donau-Dampfs. 100, 200 złr.
Elżbiety za 200 mrk. opod.........

„ za 200 mrk. uieopod. . . .
Ferdyn. Nordb. ui k. . . .  

5*/, „ mor.-szlązk. linia 1871/2
5*/, i, poi. 1876 r. 100 złr. .
4*/,•/, Franc. Józefa Em. 1884 . .
4'/,%  Gal. Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr.

,, „ Jarosław 300 zł
5*/, Koszycko-oderb 200 złr. . .
4% Lwów-Czorn. em 1884 (10% p.)

1884 (wolne od p.)
. . . 200 złr.
lit. B. 200 „

Nordweetb. austr. em. 1874 200 m

4 % II IOW
5°l„ Nordwestb. austr.

O

5%
5%
3%
3 /oC.OI
ó%
5%
5*/,
5%
5%
5%
5%

Rudolfa z 1884 r. . 
Siedmiogrodzkiej I 
Staetseisenbahn 
Siidbaho (Lombardy/

Theisbahn.-Geseli. . 
Węgier i. gal. Lupko w.

a ii i.
„ Nordost .
„ „ złotem

Westbabu . 
Em. 1874

»

100 złr. 
200 złr. 
500 fr. 
500 fr. 
200 złr. 

1000 złr. 
200 złr. 

II em. 200 złr 
. . 300 złr. 

200 złr. 
200 złr. 
200 złr.

A k c je  bankow e.
Anglo-austrjackiego Banku . 120 złr.
Boden-Credit austrjacki . . 80 „
Credit-Anstalt dla haud. i prz. 160 „

„ Bank węgierski . . .  200 „ 
Depositen-Bauk . . . .  200 „
Eseom.-Gesellschaft uiż.-amtr. 500 „
L iin d e rb a n k .............................100 „
Austr.-węg. Banku . . . .  600 „
Unionbank..................................10J „
Yerkehribank ogólny . . . 140 „
Wiedeński Bankrerein . . 100

99 25 99 50
99 50 100 —

98 — 98 50
121 50 — -

112 50 112 80
121 — 121 50
106 — 106 50
104 25 104 75

91 80 92 10
100 ___ 100 40
99 99 25

100 75 101 25
81 75 82 25
88 — 88 50

103 — 103 25
101 70 102
103 25 103 75
117 75 118 50
97 50 98 ____

192 50 193 50
149 75 150 25
126 50 ___

106 50 ___

98 80 99 30
97 — 98 ___

97 — 97 50
122 50 123 25
97 50 99

—

100 50 101
231 50 232 50
287 90 288 20
287 25 287 75
196 — 197 —

581 — 585 —

97 25 97 50
850 — 860 —

78 — 78 30
144 _ 145 —

101 75 102 25

200 złr.
200 tt
526 >»
210
200 )»
200 W

1050 >9
800 n
210 n
200 11
200 9)
200 >9
200 19
200 19
200 99
800 n
JOO 91
200 9»
200 91
200 9»
200 99

Akcje kolejowe.
Albrechta bez % . . . . .
5% Alfóld-Fiume . . . .
5% Donau-Dampfs.-Ges. . .
5°/0 E lż b ie ty .........................
5°/0 Linz-Budweis . . . .
5% Salzburg-Tyrol . . . .
5°/0 Ferdynauda-Nordbahn .
5#/0 Franciezka-Józefa 
5% Gal. Karola Ludwika 
40/„ Koszycko-Oderbergska .
5% Lwowsko Czeru.-Jagjka .
5°/0 Nordwest austr. . . .
d°/„ „ Elbethal Lit. B.

R u d o l f a .........................
5*;, Siedmiogrodzka I. . •
Y/# Staats-Eisenbahu-Gesels.
">°/0 Siidbabu (Lombardy) . 
r>\ Theisbabn (Cisauska) .
■V’/0 Węg. gal. Llipkow. . •
5®o hord-Ost . .
57# ;i Westbahn . • •

L o s y .
Kredytowe po 100 złr. w. e. • • •
Ciary po 40 złr................  • • •
4% Tow. leg. na Dunaju 100 tir  ro.k. 
Iti9bruku po 20 złr. a. w ■ ■ 1 •
Kegleyieh pe 10 złr.............................
Krakowskie po 20 złr, a. w. - • ■ 
Lublańskie prem. po 20 złr. • • • 
Ofner (miasta Budy/ po 40 złr. . .
tVlfy po 40 złr..................... • • •
Czerw, krzyża austrj. po 10 » r . . 

»i „ wegierskie po 5 złe-
Rudolfa po 10 złr................................
Salma po 40 złr. ui k, . • • ■ • 
3alzbur»kie prem. po 20 złr. m. k. . 
8j. Genois po 40 ;łr. m k. 
Stanisławowskie po 20 złr. uj k .
*‘/s0/, Tryesteńskie po 100 złr. m. k.
4 /o „ po 50 złr. m. k.
Wald?teina po 20 z/r. m. k. 
Windischgratza po 20 złr. m- k •

182 25 
401 _
235 50

2430 -
209 50 
251 50 
149 -  
223 -
167 -
168 50 
183 50 
181 25 
300 50 
128 75 
250 -  
175 50 
173 -  
167 -

175 75 
42 75 

114 50
18 75
19 — 
18 —
23 — 
46 -  
39 76 
15 -
9 -  

18 50 
53 — 
22 25 
48 -
24 — 

131 -  
68 —  
28 75 
36 50

182 75 
463 — 
236 -

*VS' —
209 80
251 75 
149 50 
223 50 
167 50 
169 -  
184 -  
182 -  
301 — 
129 25
252 — 
176 -  
173 50 
167 50

176 —
43 25 

115 50
19 75
20 -
18 75 
24
47 -  
40 25 
15 30 
9 20

19 50KZ _
22 75 
49 -  
24 75 

182 — 
68 50 
29 25 
37 25

Do Krakowa . . *10.46 4.05 5. 3 t  1.07
I>o Podwołoczysk 10.27 :j* 5.56 — 12.31 t  5.42
yy (z Podzamcza) 10.56 i ! * 6 06 12.57 _

Do Czerniowiec . — ;| 11.10 * 6.30 12.15 —

Pociąg nr. 18 nie kursuje aż do 1. listopada b.
Do Lwowa przychodzą:

W i e d e ń ,  dnia 18. maja 1886. 
god/.iua 10 mm. 36 przed południem

Akcje kredyt. 288.20 Anglo austr. 100.60
Kolej Kar. Lud. 2:10.50 Kolej po lud u. 128.76
Unionbank 78. Napoleondor 9.86
Rossyj. banku. 1.26 Usposobienie: silne

B e r l i n ,  dnia 16. maja 1385. 
godziua 6 minut  20 po południu 

Kossyjsk. bauku.205.65 Akcje kredyt. 474.50
Lombardy 227.60 Galicjjskie 103.75
Poż. wschód. 59.80 Austr. baak. 164.05

Rubiyka i d e s ł  m e '  nie pochodzi od Sedakoji 
która t r i  ia nej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

( J N  a  d e s ł  a  n e . )

Obfitująca w lithion i kwas borowy szozawa

SALVAT0R
niazawierająca w sobie żelaza, najczystsza dye- 
te tyczna woda, szczególnie przeciw kataralnym  
zapaleniem  organów addeehewyoh i  traw ie ­
niu, specifienm przeciw gońcowi,  cierpieniom  
neiek  i pęoheraa — Do nebyoia w handlach 
wód mineralnych i wielo aptekach. D y r e k c j a  

i r i d e t  B a l r u t o r  w  F r e s z o w i r .
Główne składy w apt. 

Sklepińskiago we Lwowie.
pp. Mikolasoha i A•

S I i C l A W l O Y ł A .
napój oszeźwiający stołowy,

•kuteozsy bardia aa kaszel w oherebeeb esyt 
kataraeh żołądka I pąehom.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń. J

Z Krakowa . . 9 27 * 5.36 11.33 t  5.32
Z Podwułouzysk *10 cii 3.05 — 4.10 t l2  57
„ (na Fodzamcze) *10.13 2.28 _ 3.42

Z Czerniowiec . *10.00 3.35 - 3.52 —

Na ETYKIETĘ 
i wypalone piętno na 
k o r k a   y

dokładnio baczyć

Gwiazdką są oznaczoue pociągi pospieszne. 
Krzyżykiem pociągi kurjerskie.
W obwódkach czarnych są godziny nocne, t. 

od szóstej wieczór do szóstej rano.

maja 1886.

żądają

L w ó w ,  z Izby haudlowej d. 18.
1. Akcje za sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacą 
bez dywidendy 

Kolej galic. Knr. Lud. 200 zł. na. k. 249 50 263
. Iwow.-czern.-jasa. 200 zł. w a. 223 50 227

Raukn hypot. galic. 200 zł. w. a. 202 287
kred. gulic. 200 zł w. b. 230 — 235

2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred galic. 5 prc. w. a 
» 11 » "I

» a s ó
- „ 4

n
Okres.

Banku krajowego 4 V //0 
Banku hvp. galic. 6 „ 

5i » n n
5 wvl.

99 35 100 35 
91 — 92 50 
99 35 100 35 
88 40 89 40 

w. a. 91 25 92 25 
101 25 102 25 

%  50 97 50 
z 10"/, prm 98 50 99 50

W i n o  C h a s s i n g  l ^ S S f f U S S t
niezbędnemi dla funkcji trawienia) W 1864 roku
0  W i u i e  C h tu t i i a ig  złożono bardzo pochlebny 
raport paryskiej Akademii medycznej. Od tej chwili 
produkt ten otrzyma! nagrody najwyższe na wszyst­
kich wystawach, gdzie się znajdował. W 1883 roku 
Rada złożona z uczonych sędziów na wystawie 
produktów farmaceutycznych w Wiedniu przyznała 
mu dyplom na medal zloty. Kilka miesięey zale­
dwie, jak otrzym ał znowu taką samą nagrodę na 
wystawie w Kalkucie w Indjacb.

Wszędzie to wino je s t dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgyi, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie sił
1 apetytu, upośledzonemu i trudnem u t r i  wlaniu 
(dyspep.-iji/. ©

Znajduje się w głównych aptekaoh.

W celu korzystnego u okowania kapitałów
polecamy

4 %  L i s t y  z a s t a w n e

hipoteki takie gwarancję krajową.
Takowe losują się » 1 p a r i i są ćo nabyeia naj­

taniej w kantorze wymiany

S o k a l  i  L i  H e n .
Zlecenia * prowincji uskuteczniamy betzwłooai 

bot dolicz nia 1 ro wizji;------------ me,

Pastlllaa 4«

TAM4B

INDIEN

Ostrzeżenie przeciw pedrabiaczom 

Owoc przeczyszczający, orzeźwiający
prz  a  w

ZATWARDZENIU
i s ła b o ś c io m  k tó r e  m u  t o w a r z y s z ą  )a '< o  t o  : 

K R W A W N I C O M ,  Ż Ó Ł C I ,  B r a k o w i  A P E T Y T U ,  

D O L E G L I W O Ś C I O M  Ż O Ł Ą D K A I  K I S Z E K  i t . d .  
B a r d z o  przyjemny do z a ż y w a n i a , -  nie z a w i e r a  

w  s o b i e  ż a d n e j  c z ą s t k i  d r a ż n i ą c e j ,  -  b i e r z e  s i e  
n ie  z m i e n i a j ą c  w  n i e z ć m  a n i  p r z y w y k n i e ń  a n i  
z a t r u d n i e ń  c o d z i e n n y c h .

N i e a b ę d n y  i n i e . z k o d l i w T  n a w e t  k o b i e t o m  
b r z e m i e n n y m ,  p o ł o ż n i c o m ,  d z i e c i o m  1 s t a r c o m  
S p z e d a j e  się w e  w a z y . t k i c l i  s k ł a d a c h  m a t e r y a b W  

a p t e c z n y c h  1 w  a p t e k a c h  - o w
GRILLON

Paris, E. Grilłon,, 27, rue R.ambuteau. - Ł e



Krajowy koncesjonowany
Zakład krowlankowy
pod dozorem władz sanitarnych

L  F. Kubickiego,
weterynarza miejskiego i docenta we- 

terynarji— poleca zawsze

ś w ie ż ą  k r o w ia n k ę
upewniając przyjęcie się.

Cena floli o podwójnej porcji 1 złr. 
Szczepienie w Zakładzie przez 

doktora medycyny wykonywane, od­
bywa się codziennie o godz. 4tej po 
połndnin. 2649 2—10
Lwów, ul. Łyczakowska 1.7.

D o  sp rze d a n ia  
re a ln o ść

w e  L w o w ie  ekładajaca się z kamieni­
e j piętrowej, 2 oficyn, "ogrodu owocowe­
go blisko 4 morgowego w pięknem i 
zdrowem położeniu. Zgłoszenia adreso­
wać do Adminiatraoji ,  Gazety Narodo­
wej" pod 1. H. G. 2680 1 - 2

Nauczycielka
z wyższem wykształceniem i wieloletnią 
praktyką, posiadająca gruntownie jeżyki: 
francuski, niemiecki, polski i muzykę, 
oraz wszystkie wyższe przedmioty szkolne, 
mogąca się wykazać enlubnemi świadec­
twami, poszukuje umieszczenia na wsi. 
Biiźsza wiadomość: L w ó w , Rury, 1. 23, 
u p. Szczepańskiej. 2684 1—2

Co t y d z i e ń  n a d c h o d z ą
ś w i e ż e

Wody mineralne
a gwarancją rodzimości 

do APTEKI

E u . W y n s f c i o
t e  S o k a l u .

2630 4 - 6

Realność
zy ulicy Zielonej, z piątrowym pałacy- 
em, oficynami, obszernym dwufrontowym 
(ródkiem, z powodu wyjazdu właściciel* 
i sprzedania. 2674 2 4

Bliższa wiadomość w ajencji dobr 
Aszkanazego we Lwowie, uiiea Koper- 

ka 1. 8.

Rymanów
Zakład zdrojowo-kąpielowy, 

otwarty dnia 1 . c z e r w c a .  Odległość od 
stacji kolejowej sześć kilometrów, na dwor­
cu powozy i wózki. 2659 4—10

Wodę i sól leczniczą na iądłule wy­
syła, a wszelkich objaśnień dzielą

Zarząd .

T  ' ~  ii

Pomocnik handlowy
majdzio umieiiczenie 

w  h a s d k  płóeion i  hioliany

JANA B1EDLA
w e  L w o w i e .

Panowie zamiejteowi raczą 
nadesłać fotografię. 2652 2—6

ll

Uwiadomienie
Niniejssem mam zaszczyt ogłosić Sza­

nownej Publiczności,— Ze ro/.począłem 
h a n d e l  k o m i s y j n y  bydłem r o -  
g a t e m  I l i i e r o g a i e m ,  a zarazem 
przypominam łaskawej pamięci mój od 

1872 istniejący h a n d « - l  k o m i s y j ­
n y  w GroBsmarkthalle dla rozmaił jo  
mięsa i dziczyzny. — Posyłki mogą bez- 
zwlocznie i niefrankowaue tą koleją być 
asknteoznione. — O zaufanie Szanownej 
Publiczności prosi 2619 13—?

Stanisław Dziorzyńskl,
Adres: dla żywego bydła je s t: St. Ds.

St. Marz.
i „ mięsa je s t : St. Dz., Wien, 

Grossmarkthalle.

upi
Z

rz.
A P A Ł E k

C. k. u 
F A B R Y K A

Maur. Meissnera Synów
w e  W i e d n i u  i  T r y e ś c i e .

Za najlepsze nznane z a p a ł k i  s a ­
l o n o w e  wszelkich gatunków, dobrze 
opakowaue 2679 1—5

Prima s z w e d z k i e  zapałki.
Zapałki n a  w ia tr , które nie gasną 

od wiatru.
Bengal. e l e k t r .  zapałki w różnych 

kolorach, dające jasne światło elektryczne. 
Wężykowe nader interesujące.
Ognie sztuczne w wielu gatunkach.

W  Budapeszcie
ul. Hatvanska 10.

W K arlsbadzie
Miihlbadgasse.

W
Kerepeski Grand 

Bazer.

W Cieplicac b
Badegasse.

Dr. A. MARS
docent uniw. Jagiell. 

ordynować będzie przez sezon le­
tni począwszy od 10. czerwca br.

w KRYNICY
w domu pod „ T r ą b k ą " .

2683 1 -3

B i e l i
„ 4 gors, gładkie, po 
2 —; p ik o w y  in b

ą
gładkie,własnego wyrobu k o s z u le  białe, mod 

centów 90, złr. 1'10, 1‘20, 1'50, l ‘S0, 
h a fto w a n y  g o rs po złr. 140, 1-60, 1-80”do 2,40; naj- 
śn  irższH szc zeg ó ln o ść  franenski sznurkowy gors, bardzo 
piękny, nr. I. po złr. 2‘30, nr. II. złr. 2.80. Kolorowe z kre- 
to n u  lub o x lo r d n  z 2 oddzielnemi kołnierzami od złr. 1.30 
do 1.80, z najświeższego francuskiego kretonu lub angielskiego 
ozfordu po złr. 1-80 do 2’40, kalesony z guzikami lub paskami 
po ct. 60, 80 do złr 1 .20 , kołnierzyki najmodniejsze po 10 i 
15 et., mankiety po 25 ct., nocne koszule z najlepszych materyj 
od złr. MO do 2, tudzież b ie liz n ę  d la  k o b ie t  i d z ie c i

poleca

skład bielizny E. Spiegel „z Charaus" w Pradze

Budapeszcie Magasin au bon Marchś
we LWOWIE

u l i c a  T e a t r a l n a ,  l i c z b a  2 .

Główny skład: w e W i e d n i a ,
_. swój obficie zaopatrzony S k ł a d  b i ś u t e r y i ,  g a l a n t e r y i  i  a r t y

n łó w  d o  p o d r ó ż y ,  mianowicie: z bronzu, skóry, drzewa, m&joliki, terakoty, 
szkła; kufry, torby do podróży z urządzeniem, wachlarze, krawatki, kołnierze, man­
kiety, perfumy, mydła i t. p. 2682 1 — 1

Upraszając Szanowną P. T. Publiczność o łaskawe odwidzenic naszego 
składu kreślimy się z Wysokiem poważaniem

K esm arky & Il lós.

PAPIER R IG O L L O T
Musztarda w  arkus ikach  do Sinapizmów|

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU,
PRZEZ AMBULANSY, SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARY­

NARKĘ FRANCUZKĘ 1 KRÓLEWSKĄ ANOIELSKĄ i t. d
Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rossyj- 
akiego zostało upoważnione praes Komitet Lekarski 

w Petersburgu.

M ł o d o  w ©
korzystnie używane dla kaszlącyob, jako- 
też wazystkio inne gatunki

SOKBETOW TURECKICH
rozayła w pusztach c u k i e r n i a  C . 
F i l a c z y ń s k i e g o  w C z e r n i o w  
c a c h  po oenie za 1 klg. 1 zł. 50 et. za 
pół kilgr 80 ot., za ‘/t  aiigr. 45  et. Opa­
kowanie bezpłatne. 2368 20—52

Wenzelsplatz, nr. 23 neu. 2623 3 - 3

HP

FABRYKA
przednich

holenderskich 
l i k i e r ó w

Skład fabryczny:
we W I E D N I U ,  I .  K o b l m a r k t  4 .

Dla dogodności P. T. publioznośei można tyoh 
prawdziwych iikierów nabyć takźo 
handlach znaczniejszych.

w tnanvch
1176 6 -1 2

ftuladelplua 1876
Nie należy uważad 

z a  P R A W D Z I W Y  
PAPIER RIGOLLOT
tylko takie arkusiki,które 
będą opatrzone podpisem

ZE R W 0R Y M i»k
obok.

P s m i* n

: j o o o o o o o o t

Do głównego składu

Spnsdaje 
się we wszyst­

kich aptekach.

s k ł a d  g ł ó w n y
Ś M t l l

i bibliotekarkę rutyno- 
 waną lek orkę i towarzyszkę po­
dróży również k o r e s p o n d e n t a  han­
dlowego, M e t r a  języków francuskiego i 
niemieckiego wykształconego we Franoji, 
Guwernantki, Bony, oficjalistów wszelkiej 
kategorji i inną słnżb - po eca B i u r o  
z a ł a t w i e ń  W .  W e r e s z c z y ń s k i e ­
g o  u l .  K r a k o w s k a  n r .  2 0 .

2871 2—2

a s  V i t f r i m  m  
* a x s  jw

'W n

Piotra Mikolascha
we Lwowie

ZiBiow groszek mm
w etręcskaeh w k i1, koszu 1 zł. 75 ct.

Ś w ie ż a  m ło d a
JARZYNA na porę

* to: szparagi, a lelonygrochcn- 
krew y i nowe kartofle do m a­
sła  w równyoh częściach w fi kil kosza 
po 2 zł. poleca w posyłkach opłato ych  
aa pobrań ena 2533 1—2 '

T .  J .  F e l s  w  T r y e ś c i e .

Iwonicz.
Dla wygody gości jadących do| 

Zakładu zdrojowego, urządzono na1 
stacji kolejowej Iwonicz dom zaje-' 
zdny t  restauracją i remizą, k tó ra

krajowych 
co k i l k a

nadeszły jnż wody ze wszystkich źródeł tak 
jakoteż zagranicznych i odtąd nadchodzą

dni ś w i e ż e .

Rozsełka na prowincję uskutecznia się codziennie tak
pocztą jakoteż koleją zaraz po otrzymaniu zamówienia.

2664 2 10
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S  i e p r z e m a k a l n e

gunia i suknie guniowe
( L O D E M ) ,

najlepszej styryjskiej wełny esystej, koloru brunatnego, popielatego i czarnego
natnralego .

Lekki płasses na deszoz p kap. zł. 7 . -  
„ „ d o  podróży 1 na po­

lowanie z kapnza „ 10.50 
cesarski 1. okrywka .  12.—

Eleg menżyków lnb okrywka od zł. 16—35 
Styryjskie saoco lnb kartka „ „ 10—20 
Całe ubranie męskie „ „ 20—3'
Damski żakiet lnb palto „ „ iO 20

i z kapnza 
i 1. okrywka

N i e p r z e m a k a l n e  k a p e l u s z e  z  L o d e n ,
dle mężczyzn, pań i dzieci po złr. 2.60 do 4.

Wszelkie gatunki męzkiej i damskiej Loden, nmodnisowane materje gumowe 
wysyłam na metry, lab wedłag upodobania w gotowych sukniach rzetelnie i rychło 
za pobraniem. 2385 l l —T

• J o l i .  G r u n z b e r g ,  handel sukna,
w G R A Z , (S ty r ja ).

SZPRYCOWANIE PP. GRIMAULT I K
MATICO

GBIMAULT I  K \ APTEKARZE

Z R0SL1HT

gościom zostawia do 
kiego rodzaju pojazdy i wózki, 
oenie umiarkowanej i stałej.
2586 3—6

yboru wszel-l 1  ,<;ą|
po

Przyrządzane wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 
Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeoiągu lat 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
ezasie najuporczywsze rsetgcski.
S kład w  P aryżu, 8 u l . Y iyiknne i w  głównych apteka ch .

We Lwowie w apt. pp. Piotra Mikolascha, Rnckera i Nahlika.

'J / M T

100.000 Awpłaconę zostanie po

w  k w o c ie

w

strąconig s

_ j m u u

bUdapesS * V w ^ , a “ k-ai .

^ P e s z c i e ’A n Z J L  f
  d 8 8 y s t r a s s e  4 3 .

Procentu
natychmia$t 

9^ówką

P R A W D Z I W E
PIGUŁKI MORI SON \

Pa ARTHAUD MOULIN
najlepsze ze środków ozyszoząoyeh 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofu­
licznych liszajach, wyrzutach skórnych 
i sepsnoia krwi. 1931 7—f

Skład główny w Paryżu n p. Arthand 
Moulin, aptekarza 30 , ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wy łącze y w 
apt. p. Krzyżanowskiego obokBrygidek.

W p r o st z  A m ery k i
południow ej sprow adzoną

w F b o r n u  K a m
poleoa

S  i  r  i  u  s  z
(Artur Kośoicki)

Skład Kawy we Lwowie,
C h o r ą ż c z y z u a ,  n r  2 2 ,

na dole. 2075 8—? 
Kosztuje w miejsca 

1 kilo Młr. 1.40, 1.50 i 1.60, 
na prowincję 

4>/« kilo złr. 7.20, 7.70 i 8 20 
franco.

Co miesiąoa świeży transport.

Kupno i sprzedaż dóhr 
ziemskich.

Ktoby sobie iyozył wejść w transakcje 
knpna i sprzedaży dóbr w K rólestw ie
Polski em lnb w Galicji większy b 
lob mniejszych posiadłości z lasami, za­
kładami fabrycznymi, lub bez takowych, 
oraz co do zamia iy dóbr jednych na dru­
gie lnb też n* domy w Warszawie i w 
Krakowie, raczy rzozegółows i treśoiw-- 
pod względem wymsgjń przysłać wykazy, 
oraz dokładne określenie ^ąiań z domi - 
szczeninm przypnszczaln V: ceny za m- rg 
(morg 30) oraz domu po i adresem Gró­
decki, nlioa St a zawikiego Nr 22. w 
Krakowie. 2578 4—12

w Jlamburgu,
rozsyła franco w woreeskaoh po 

5  k i l o  brutto :
K  A. W  Ę :

MOKKĘI arabską' fi ki. złr. 7.40 
JAWĘ złotą Menado ,  ,  6.10
CETLON perłową „ „ 5.80
CEYLON plantacyjna „ „ 5.80
CUBA " ,  „ 5.10
8 ANTOŚ , „ 4.30
MOKKĘ afrykańską „ „ 8 90
H e r b a t ę  w pakietach po 1 kilo ; 

1 kilo po 3, *, fi złr. i wyiej. 
B r i o  5 kilo po *łr. 1.70 i 2. 

C ło  od 6 kilo kawy wynosi 2 zł., 
od 1 kilo herbaty 1 z ł . , które od­
biorca na miejsca opłaca.

Próbki wysyłimy na żądanie za 
przysłaniem 10 ot. w markach pocz­
towych — A d r e s :
Pólnische H andelfG eaellschaft 

▼on 2477 4 _ ?
S- Dołkowski & Comp.

im  H a m b u r g ,
Y a l e n t i n s k a m p .  83.

■W

o P A R K I E T Y o
wszelkiego rodzaju i Q

5 POSADZKI  ®
deszczulkowe 0

poleca 0

0 parowa fabryka stolarska 0

o Braci Wczelak o 
0 *Lw ów , ul. Łyczakowska 27. 

Cenniki robót stolarskich i parkiet a  
A wysyłamy na żądanio franko. J  
Q J J 2681 1 10 0

s > o o o o « <  o < r  o o - o o i

Folwareczek
w T y śm ie n ic y , 17 morgów ornego 
pola w dobrej glebie, w jednym kawałku 
przy domie; dom mieszkalny, budynki go­
spodarskie w dobrym stanie, woda przy
domu: „rybna” , położenie bardzo korzy~
stne, tuż przy tłoce gminnej, nie daleko 
dworca kolei Transwersalnej, jest z wolnej 

ręki z a r a z  do sp rzed a n ia .
Bliższa , wiademość u właściciela na 

miejscu. J . Janow icz , 2642 3 - 3

*  CHOROBY ZARAŹLIWE
Niedawne lub zadawnione, skrofuły, 

choroby skórne (liszaje, wyrzuty, strupy, 
trąd) i inne cierpienia naakóme. spowo­
dowane zanieczyszczeniem i zepsuciem 
krwi.Wrzody, gruczoły, renmatyzm, rany 
i wrzody w ustach i w gardle, nabrzmie­
nia, narośle na kości, strum, niemoc i 
drugorzędne i trzeciorzędne peryody sy­
filisu nabytego lub dziedzicznego.

Leczenie niezawodne i radykalne clió- 
rob najbardziej zastarzałych i najupor- 
czywszych, nieustępających przed żadną 
metodą lekarską, leczą się przez ażycie.

IB I S C U I T S  DU D R O L  L l  V I E R
Jedyne potwierdzone przez Akademję Medyczną w Paryżu  

Jedyne upoważnione przez rząd francuski.
Jedyne, jakich używają w szpitalach Paryskich. 

2 4 ,0 0 0  F R A N K Ó W  N A G R O D Y  N A R O D D W E J

Lekarstwo to, bardzo przyjemne w 
smaku, zalecane od lat przeszło 80 przez 
najznakomitszych lekarzy, jako najsku­
teczniejszy, znany dotąd, sródek prze­
czyszczający krew, jest jedynem w całym 
świecio, jakie otrzymało wyżej wymie­
nione tytuły i oznaki honorowe, co dowo­
dzi jego olbrzymiej skuteczności.

Pod dobroczynnymi wpływom tych bisz­
koptów apetyt powraca, funkeye żywotne 
wracają do normalnego stanu, a po kilku 
tygodniach leczeuia chorzy spostrzegają, 
że wszystkie przypadłości chorobliwe 
nikną i zdrowie, choćby najmocniej pod­
kopane przez zepsucie i zanieczyszczenie 
krwi, powraca.
Skład gtiwnr . 6 2 ,  P u *  d e  R !v e l l,  «> Paryka.

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
K. Mikolascha, Krzyżanowskiego, Nah­
lika; w Krakowie w apt. pp. Tranczyńs- 
kiego, Bedyka i Wiszniewskiego.

I-----

MOLL A. proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

'W • ’ r .  ̂„y; ty; _ v

jeżeli na kaśdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o n e !  1 A. H o l l a  f i r m a  pomnożona. 
NiezawodDa skuteczność lecznicza tych prosz­

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom ż o ł ą d ­
k a ,  a n o d a ie ł i  c i ę ś c i  d a l a ,  przeoiw k a r­
etom śo łądza , za fieg m e .ia , zgadze, przeciw a a -  
tw a r d z i  n i Q , przeciw cierpieniom w ątroby, 
k o n g e s t j o m  k r w i ,  hem iroidom i najrozm ait­
szym chorobom kobiecym, spowodowała od przeszło 
kilkadziesiąt la t coraz większe rozpowsztchnieniu.

Fałszywe wyroby będą s ą d o w n i e  i< Igaae- 
Cena aaplsezętowanego o r y g i n a ln o R O  p n d e ł k a  1  a l r .  w ,  a.

Zakiad wodoleczniczy Kreuzen
pod Grein n Dunajem (Wyższa Austrja)

K bktrjezne i djretetycznr karatje, tak ie  kąpiele elektryczne, nagaiataiie J*zd‘t 
koleją El sabeth-Wtsthabn, stacja Amstetten z Wiednia w 5 nodziuaob. Parowcem. 
Stacju Grein, z Linz 3 godziny Se/,on od 15. kwiemia do końca października. Na 
iwios ę i w jesieni tańsze etnjr. W pobl żu są lasy szt-ilkowe Powab ia okolica 
Kąpiele woin^. Persja t  nia. Obj śni inia i prospenta p r ez zarząd kąpiemwy Krea 
z n i dr. mtd. Otto Fleischanderl, właś. i kl/rującago lektrza w Krenz»n, podczat 
zimy wa Wiodnin I. Plankengaese Nr. 7. 1526 8 —16
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W ó d k a  f r a ń c u s k a is o !
Jako w e l e r a n l e  do skutecznego leosenik gośćca, renmatyzmn, wszelkiego rodzaju rwania ozłonków i pa- 

raliin, boln głowy, uszów i zębów; w formie o k ła d ó w  ca wszelkie skaleczenia, w wypadkach_ zapalenia i na 
w nody. W e w i ą t n  zasięszana z wodą, przeciw nagiej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

F lM z k a  z d sk la ta y m  opisem  6 0  ct.
T y lk o  p raw d ziw a , jeżeli każd t flaszka zaopatrzona joac w podpis i zn ak  och ronn y Mol la.

Olej tranowy M. Krohn & Cmp.; handln znajdujących się gatunków je­
dynie odpowiedni do leczniczego uźytkn. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a.

Główny skład wysyłek o A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlanben,
Uprasza się P. T. Publicsnoić, wyrośnie żądać preparatów M O L L A  i te tylko przyjmować, 

która opatrzone zą marką ochronną i podpisem.
Składy we L w ow ie : J. Beiser apt., Z/g. Bncker apt., F. W. Królikowski, St. Markiewioz, Hflbner 

A Hanke; w Biajej: Erich Keler apt. w Brodach-. M- Kulak spt., w BraeUmachi apt. J. Hansberg, A. Dorst, 
w Ozemioweuetu J. Schniroh, C. Altb apt., w Drohobyczu: Józef EichmtUler apt., w Gttrahumora: A. Botezau 
aptj w Buaiutyma W . Czerski apt ; w Joroalauriu: J. Bohm ijb . wisłocki aptj w Kamionce BtnmOowaj: 
C. Eiepes ant., w KoJoawś: Jan Sidorowioz apt.; w Krakowie: W. Eeiyk apt.; K. Wiśniewski apt. w Nowym 
Bąuu: W. Fibpek, B. Jakubowski apt; w Nowym Targu: K. Laur; w Fodwotocayikach: G Morawetz; w Prze- 
■Wślw: F. Nahlik, JL Mańkowski apt.; w Baeaaoioie: J. HchaiUer Ł  Comp.; w Bonborat: J. Aleksiewicz apt.. C. 
■areieh apt., w Bbkdtu: E. Wysoczaćski ap t, w Serecie: J. Dempniak; Fr Beil ap tj w Stonietawoteie: Alb. 
Anirowica ap t, J. Macura; w Stryju: J. Zgórski apt; w Sierakowy. Rappzport; m Tarnopolu-. E. Frantz; H. 
jkhaae apt; F. Jamrogiewioz apt.; w Tarnowie: A. Wielogórzkl, W. Mflldner h  Co., w Wadowicach: A. 
Hsrfurtk ap t, w Wojniciut O. Nodzyński apt., w Zbaraiu: Js. Sfisaerm irn.

Mydło K ró lew skie  

M a c e

Mydło
Yeloutine

-H-

NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA

VIOLE
poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 

za najlepsze przez użycie od pól wieku.

MYDŁA te mają własność nadawania powłoce ciała

BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI
Wyroby Terfumeryjne domu

VIOIiET
Fabrykant perfum 225, ul. St. Denis w Paryżu.

; Dostać można w głównych miastach całego świata.

U N I K A Ć  F A Ł S Z E R S T W

*->
->

-kp.

Dr. H a r t a  „ A m iU il
najlepiej utwierdzony środek leczniczy § 

bez wstrzykiwania, przeoiw 
r i e c z ą c z c e  u  m ę ż c z y z u  i dr. 1 
Hartmanna Auiihum przeciw upła* 
w o m  a  k u b i c t ,  (ożyto świeżo po­
wstałe lub przedawnione), jest wraz s 
pouczającą brossnrą i kartą do konsol- 
taoji, uprawniającą, za 2 zł. oO ot. do 
nabycia we wszystkich aptekach i w 
głównym składzie wysyłkowym w Vb. 
T w e r d e g o  a p t e c e ,  Stadt, Kohl- 
marzt, l l ,  we W le d n iM .m g -  Tylko 
marką ochronną i kartą opatrzone an-
zilinm skuta uje ijog t^ raw dziw e. 

Hartm ann znany odPan dr. Hartmann znany od wielu 
lat jako najlepszy specjalista, zamia­
nowany został dyplomem z r. 1870 
członkiem wied. fakultetu medycznego 
i ordynuje w swym zakładzie od 9—6 
w n i e d z i e l ą  i święta od G do 2 
godzuy w wypadkaoh syfilitycznyoh, 
wrzodowych, skórnych i płciowych u 
kobiet i przeoiw ośłabieniom według 
swej doświadczonej metody bez Bknt- 
ków złych, nie przeszkadzającą w za­
trudnieniu. 128. 8 ?

Leni dostarczają się pod dyskrecją. 
Honorarjum mierne. Także listownie. 
W ied eń , Stadt, Seilergwase, 

n r  a i .

S k ł a d  we LWOWIE: w aptece 
F. Mikolascha, Fr. Jamrogiewioza apt. 
w Tarnopolu.

Do P. T . Czytelników

i) r
Z powodu bardzo niekorzy 

stuych stosunków eksportowych 
na Wschód i do Rosji, jestem 
zmuszony uiój olbrzymi skład

derek na konie,
sporządzonych z 185 ctm . dłu 
giej, 115 ctm. szerokiej nader 
trwałej, gęsto tkanej a przytem 
miękkiej i wełui9tej m aterji, za­
tem przydających się jako kocyki 
na łóżka, sprzedać za byle co i 
wysyłam 

s z tu k ę  po 1 z łr . 55 ct. 
za pobraniem 

Coby się niepodobało, będzie 
bez trndności przyjęte napowrót. 

Listy upraszam adresować do

Orient-Eiport-Bmai
we Wiedniu, Favoriten.

1762 3 3

J
SZESĆ m e d a l i  z a s ł u g i  i  d y p l o m  u z n a n i a  i 

za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe.

Białe i piękne ręce!!!
obierz h iię te  ręce wybie a i wjdelikatnią poNąjbardzej izirwone i 

k ltarazowym natarciu

S S E M B O S L I H K Y
słoik 80 ct.

G R Y S I K  T O A L E T O W Y  do m ycia rąk
dla wyd l ik. tneuia zgrubiałego nasknrka ?ndeUo 25 ct.

P R O S Z E K  DO CZYSZCZENIA PAZNOGCI
dla nadania pa nogcioin białości, -ór.owego odcienia i pięknego 

pułysku. — Pudełku 25 centów.

S i o d e ł k a  d o  p o l i r o W linifa p aznogcl 1 zł 25 ct.

SZCZOTKI, PILNICZKI, KOSTKI
d o  czyszczenia i form ow an i*  paznogei od 40 ct. do 3 złr.

Jan Ihnatow icz,
we LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika 1. 3., 

ulica H a l i c k a  róg W a l o w  ej ,  Hotel E u r o p e j s k i  i 
Filia w KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20.

1
Wydawca: Dr. Kazimierz Krasicki. Odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej".


